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W y ch o d z i c o d z ien n ie  o godz in ie  7. 
ran o . z w y ją tk ie m  p o n ied z ia łk ó w  

i d n i p o św ią teczn y ch .
P rz e d p ła ta  w ynosi: 

M IEJSC O W A  k w arta ln ie  . z*r - ,'J
„ m iesięcznie ■ 1 » »

Z przesyłką, pocztow ą, 
w państw ie austrjack iein  ■> z i. —- c t.
do P rus i l iz e s z y  nieimec. ó tal. 16sgr. 
„ Szwecji i Oanji . • • "  n — ••

"Prane "ł i * ’ * • " lr<iiiko\v
" S u  Belgii i Turcji . Li
" Wioch i ks >T»M uu. . 1*3 „W

N um er p o j e d y n c z y  k o sz tu ją  8  centów.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują:
W e LW O W IE: S id ro  ad m in is trac ji  „ G w e ty  N a r ó d . . 

wej* p w y  u licy  Sobieskiego  pod liczbą  1 2 . (d ąw a ie j 
u lic *  now a liczba  201)- A j e n c j a  d z i e ń  n i k ó w  
P i ą t k o w s k i e g o  n r .  9 . p iec  k a te d ra ln y , W  K R A ­
K O W IE : K s ię g arn ia  Jó zefa  CzecAa w ry u k o . W P A R Y ­
ŻU , n a  c a łą  F ra n c ję  i A n g lię  jed y n ie ^  pan  p u łk o w n ik  
K aczk o w sk i, ru e  de beamx arts 10. W* W IE D N IU : p p . 
H a a se n s te in  e t  F o g le r ,  n r .  10. W ahlfiscbgasse  i A . 
O p p e lik  W o lłze ile  29. W FR A N K FU R C IE : nad M enem  
i H am b u rg u : p H a a se n s te in  e t  F o g le r .  ^

O g ł o s z e n i a  przyjm ują sie za o p la ta  6 
centów  od m iejsca objętości jednego wiersza 
drobnym d ru k iem , oprócz opłaty  stęplowej 
30 ct. za każdorazow e umieszczenie.

L isty  reklam acyjue nieopieczętowane nie 
u legają  frankow aniu.

M annskrypta d .o b n e  nie zw racają się lecz 
by w ają  niszczone.

O d  a d m i n i s t r a c j i .
P rz e d p ła ta  na G azdę Narodowa  w raz 

z p rze sy łk ą  pocztow ą w y n o s i:
kw arta ln ie złr. — ct.
od 1. lu tego  do końca m arca  3 

„ „ lu tego  1
w m iejscu : 

k w arta ln ie  : . . .  . 3
m i e s i ę c z n i e .......................  1

40 ,. 
70 ..

75 „ 
30 „

L w ów 7 d. 30. stycznia.

(Sprawy handlowe, finansowe i wojskowe.)

W  spraw ie, dla nas Galicji bardzo w a­
żnej. k tó rą  w iedeńskie ..Tow arzystw o au-

* ____.1 *     . . i i  7 4 A, r\ rwi /■» _stro -w ęg iersk ie  w yw ozow e", ja k  już dono­
siliśm y. poruszyło , pisze P n n dbl.: ,.Na so- 
botniem  walnem  posiedzeniu T o w arzy stw a
zdaw ał p rezes p. W ilhelm  spraw ę z po słu ­
chania s w e g o  u m in istra  handlu, na k tórem  
mu m em orjał T ow arzystw a o a u s t r o - m o -  
s k. i e w s k  i c h s t o s u n k a c h  h a n d l o w y c h ,  
cłow ych i kom unikacyjnych w ręczył. M ini­
s te r  zaręczył, że mem orjał dokładnie zb a ­
da, i z każdej sposobności ku poparciu  tej 
sp raw y sko rzy sta . D alej podaje p rezes mi­
łą  wiadomość. że p rzy  sposobności podró­
ży cesarza  do P e te rsb u rg a  będą tak że  in- 
te re sa  handlow o-polityczne uw zględnione; 
prezydjum  T ow arzystw a  podało swój me­
m orja ł tak że  do m inisterjum  sp raw  z a g ra ­
nicznych, gdzie go bardzo m ile p rzy jęto , i 
już  co do przy toczonych  tam  tak tów  i o- 
koliczności odbyw ały się w tem  m in iste­
rjum  konferencje, na  k tó re  i członków  To­
w arzy stw a  w zywano. J e s t  zatem  w szelka  
nadzieja, że podróż cesarza  sprow adzi je ­
śli nie zupełną  rew izję ta ry fy  cłowej, to 
przynajm niej w szelk ie  możliwe u ła tw ien ia  
w postępow aniu  cłowem i w kom unikacji 
g ranicznej ze s trony  M oskwy. W  tym  celu 
jedzie  w orszaku  ce sa rza  radca  dworu 
Scnw egler.“ — Przypom inam y, że w spo­
mniany tu  m em orjał jednej z na jznakom it­
szych i najw ięcej w pływ ow ych korporacyj 
w iedeńskich  dom aga się oraz dobitnie znie­
sien ia  przyw ileju  brodzkiego.

M i n i s t e r j u m  f i nans ów w ystosow a­
ło do prezydjów  w szystk icli k rajow ych dy- 
rekcyj skarbow ych n astępu jący  okólnik: 
„U staw a o dalszym  poborze podatków  na 
po trzeby  państw ow e p ierw szego k w a rta łu  
b r, o trzym ała  sankcję ; p rze sy ła  się zatem... 
ca łkow ity  egzem plarz  pre lim inarza  na  rok 
1874, przez rz ą d  R ądzie państw a p rzed ło ­
żonego. i upow ażnia się prezydjum ... do 
pokryw ania  po trzeb  państw ow ych w rz e ­
czonym okresie. W tej m ierze należy się 
trzym ać granic kw oty, ja k a  na ten  czas z 
prelim inow anych k redy tów  przypada, i w 
ogóle gospodarow ać ja k  najoszczędniej, a- 
żeby na p rzypadek  okrojenia tych  k red y ­
tów  przez R adę państw a, p rzekroczeń  uni­

Kronika krakowska.
(Wyprawa na poszukiwanie karnaw ału.— - 

Uderzające dowody .jego bytności w Krzeszo­
wicach, oraz krakowskie jego imitacje. — 
Sztukmistrz nad sztukmistrzami i jeszcze wię­
kszy sztukmistrz. — Jakim sposobem nawet 
ci, którzy nie mają prawa propinacji mogą 
okup za to prawo otrzymać. — Dzieło astro- 
nomiczno - mitologiczno-drogowo- heraldyczno-in- 
strumentalne, wielkość jego autora i bardzo 
ważna uwaga dla Wydziału krajowogo. — 
Wspanialumyślność i dobry wzrok Krakowa, -y- 
Do czego niepotrzeba być ani świętym ani 
Niemcem. — Upomnienie dla aptekarzy i roz­
maitych kupców z powołaniem się na przepisy 
ewangieliozne.)

P rz e z  dwra tygodnie nie było kronik i 
k rakow sk iej...

Jeże li k to  z łaskaw ych czyteln ików  
ciekaw y przyczyn tego zjaw iska... w ybacz 
ini o doktorze Skoblu, że śmiem zjaw i­
skiem  nazyw ać niepojaw ienie się czegoś!... 
jeże li k to  rad  w iedzieć, co p rzez ten czas 
rob ił punk tua lny  zw ykle Omikron... n iech­
że posłucha, opowiem ja k  mogę najkrócej.

W yczy taw szy  we w szystk icli k a len ­
darzach , że karnawm l się już  rozpoczął, 
j^ybrałem  się już  w podróż na jego  odszu­
k a n i^  gdyż u nas nie było go znać je sz - 

pojechałem  do Lw ow a, ale i tamcze.
n a c ^ 6 znalazłem . w róciłem  zatem  zroz 
la z d y 11̂  w iclce, darm o ty lko  czas na  p rze  
i« lp 'n d a lr̂ ci^ szy* 5 Już m iałem  napisać, żeir•»!o n j ^ w s / y ,  i uz muiieiu
1  tv llfeZf  ^ a m a ł y ,  bo k a rn a w a łu  niema, 
^  , v . . i  s łab e  jego  im itacje, gdynM b iurku  snnei liuiiauje, toujr

4 c któinr e^ Jem te leg ram  z K rze- 
L i  a ^  “jćdszedl podczas mojej n ie ­

obecno. ' ic ra ł  następ u jące  w y razy ?  
r P r aw dopodobnie roJ ^

ce pogłoska, f,e P ^ s.zta le rZe w sta jn i an ­
gielskiej, znaj j ą  j  się w n aszem  m ja .
p ę c z k u , poczubih się z sob w sQ
^ o r e m .  Je-stes pan upow ażniony do 

ł f°itna ln iejszego  zaprzeczan ia  te j pog ło ­
wi gdy), w zm iankow ani s ta jenn i zacho-

"TW ali Sję najprzyzw oiciej, a bó jka  o k tó-
L"1 p rzy tra fiła  się o p ię tro  wyżej
bliczln Ŵ a ™^0 odbyw ał się ba l pu ­

knąć, a odnośnie takow e w najbliższych 
m iesiącach pow etow ać można. Z k red y tó w  
nadzw yczajnych, prelim inow anych na  now e 
budow le, nabyw anie rea ln ie  i inne cele 
specjaln ie oznaczone, należy w tych  trzech  
m iesiącach  robić uży tek  ty lko  w razach  
pilnych, i z n a tu ry  swojej niezw łocznych, 
i w każdym  danym  razie, z asy ła jąc  m oty- 
wa, podać o zatw ierdzenie  m in is te rs tw a  fi­
nansów . O zm ianach, jak ie  w sk u tek  ro z­
praw  R ady p ań stw a  w prelim inarzach  rz ą ­
dowych n as tąp ią , będzie prezydjum ... ja k  i 
dawnemi la ty , osobno zawiadom ione."

Na p o s i e d z e n i u  I z b y  p o s ł ó w  d. 
27. bili. odparł m in ister finansów na  in te r­
pelację br. T intego, dlaczego nic nie s ły ­
chać o o tw arciu  k as  zaliczkow ych (z po­
życzki HOmil.), że samo już  obw ieszczenie 
odnośnej u staw y  uspokoiło  um ysły, i już 
nie w szędzie okazuje się po trzeba  pilnego 
zak ład an ia  ty c h ż e ; że z re sz tą  będą  o tw arte  
w W iedniu, Bernie, Ołomuńcu, Schonber- 
gu, P radze , P ilznie, G racu, Celowcu, L w o ­
wi e ,  K r a k o w i e ,  Lincu, K irchdorf i w
Steyr.

Dalej odpow iedział na in terpelac ję  
Dóblhotfa: „czy rząd  po ukończeniu opera­
cji oszacow ań ( A bschiitzung) zam yśla, 
celem zbadania  i w yrów nania taryf, jeszcze  
p rzed  zestaw ieniem  oszacow ań (Ein- 
schatzung) zw ołać cen tra ln ą  kom isję do u- 
regu low ania podatku  gruntownego, i k iedy  
zam yśla wnieść w R adzie p ań s tw a  dodat­
kow ą nowmllę do ustaw y  z 24. m aja 1869, 
k tó ra b y  to  pow ołanie um ożliw iła ?“ m ini­
s te r  odpow iedział: „Pow ody, dlaczego ta 
u s taw a  ty lko  jednorazow e stanow cze i p ro ­
stu jące w danie się komisji cen tralnej do­
puszcza, są  ta k  w ażne, że ty lko  niezbędna 
konieczność m ogłaby w niesienie pódobnej 
now elli uspraw iedliw ić. Tej konieczności 
nie wrykazano, a m ianowicie nie mogę je j 
upatryw ać w trudnościach, ja k ie  się p rzy  
zastosow aniu  ta ry f  krajow ych na pog ran i­
czu n iek tó rych  okażą, albowiem  za ła tw ie ­
nie tych  trudności należy  w łaśn ie  do ko­
m isji cen tralnej. “ M in ister p rzy tacza  je ­
szcze inne_ pow ody na  swe zdanie, m iano­
wicie m anipulacyjne.

Na in te rpe lac ję  H aschka: „d la  ja k ic h  
przyczyn  p rzew leka  się przeprow adzenie  
u staw y  o regu lac ji poda tk u  gruntow ego, 
ja k  daleko operacja  ta  p o stąp iła , i czy 
je s t  nadzie ja  p rzeprow adzen ia  reform y po­
datkow ej ja k  najrych le j tak że  w G a l i -  
c j i ?“ —• m in ister finansów opisuje na j­
przód s tan  ty ch  operacji w pojedynczych 
k ia ja c h  a  dalej powiada-. O kazuje się, że 
w n iek tó rych  kra jach  operacja  szacunkow a 
z p rzyczyn  n a tu ra ln y ch  z o s ta ła  opóźnioną, 
ale nie by ła  p rzew lekaną; i ty lko  dzięki 
s taran iom  rządu , tru d n a  ta  sp raw a by ła  
W toku u trzy m an ą  i do s tan u  dzisie jszego  
doprow adzoną. G alic ja  zaś już  z p o czą tku  
znacznie za innem i k ra jam i w ty le  pozo­
s ta ła , a głów ne przyczyny by łe  n a s tę p u ­
jące: ponowne k ilk ak ro tn e  w ybory do ko­

misji pow iatow ych je szcze  p rzed  wejściem  
w życie pow iatow ych kom isji szacunko­
wych z powodu skonsta tow anego  b rak u  
zdolności już  po w ejściu  kom isji w życie, 
n iedokładność ksiąg  targow ych, n iew iara 
w słuszność notow ań zaw artych  tam  cen 
targow ych , p rzez dzienn ikarstw o  podsy­
cana; a n a tu ra ln ie  że uzupełnianie k siąg  
ta rgow ych  z pam ięci z ok resu  15letniego 
co do cen. po k ilkak ro tnych  upom nieniach 
pod ję te , w iele czasu  i tru d u  w ym aga. 
P race  przygotow aw cze jed n ak  i w G alicji 
tak  dalece postąp iły , że w edług  osta tn ich  
badań m ożna się na  pew ne spodziew ać, iż 
ostateczne oszacow anie w pom yślnej porze 
w r. 1875 się rozpocznie.

Ze s f e r  w o j s k o w y c h  donoszą 
do Bohemii, że jen . M aroicic (komend, we 
W iedniu), zostan ie  m ianow any jenera lnym  
inspektorem  piechoty, jen. P ejacsew icz 
jazdy . N eipperg  kom enderującym  we W ie­
dniu, E delsheim  (jenera lny  in sp ek to r jazdy ) 
w W ęgrzech , M ollinary  (kom. K roacji i 
P og ran icza) we L w ow ie, a  Huyn (kom. w 
W ęgrzech ) kapitanem  gw ardji.

Rządy moskiewskie.
Głoszono w o sta tn ich  czasach  o z a ­

m iarach carsk iego  rządu  zaprow adzen ia  
u lg  wielu w  postępow aniu  z Polakam i. 
W nosząc z zapow iedzi pism m oskiew skich 
m ożna było p rzy p u szczać , że dzień zaślu ­
bin carew ny z ks. E dym burgsk im , będzie  
dniem rad o śc i d la  n aszych  b rac i p rz e ś la ­
dowanych p rzez  ty ra n ię  m oskiew ską. P od  
wpływ em  ta k ic h  to  oczekiw ań rzucono w 
św iat wieść, że nam iestnikiem  k ró le s tw a  
Polsk iego  zo stan ie  k to ś z rodziny  c a r­
skiej, ale  w ieść ta , do k tó re j p rzy w iązy ­
wano usunięcie w ielu krzyw d, zaledw ie 
z o s ta ła  zazn aczo n ą  a  ju ż  je j d ek re t c a rsk i 
p rzezn acza jący  do W arszaw y  je n e ra ła  Ko- 
tzebue, z ap rzeczy ł. I  w ogóle z zapow ia­
danych ulg  d o tąd  nic się uie spraw dziło , 
ale przeciw nie p rzy b y w a ją  fa k ta  św iad­
czące, że rozbójniczej swej w k ra ju  n a ­
szym  g o spodark i M oskw a zm ienić nie z a ­
m yśla.

W  zam ian bowiem usun ięc ia  k rw aw ej 
gospodark i M oskali, o trzym aliśm y ty lko  
wiadom ość, że do K ijow a na  jen e ra ł-g u - 
b e rn a to ra  ma p rzy jść  je n e ra ł żandarm erji 
T repów , za  gorliw ość w służbie  po licy j­
nej w czasie  m anifestacji, przeniesiony z 
W arszaw y  do P e te rsb u rg a  na  oberpolic- 
m a js tra , a jużciż fak t ten, jeże li p rzy jdzie  
do sk u tk u , nie będzie m ógł służyć z» do­
wód, że rz ą d  carsk i zm ienia w ziemiach 
polskich system  sw ej gospodarki. Z a s tą ­
pienie B erg a  j  enerał-gubernato rem  odeskim  
K otzebue, w żadnym  raz ie  za  objaw  ży­
czliw ości carsk ie j p rzy ję tym  być rów nież 
nie może.

B erg  zasłu ży ł się  M oskw ie m ściw o­
ścią w zględem  Polaków , rz ą d y  jeg o  n a ­

m iętne są  p rzez do tykalne dowody każdej 
rodzinie polskiej —  zadaniem  jego  było 
tęp ić  narodow ość polską, p rzen arad aw iać  
ziemie polskie, na dzień je sz c z e  p rzed  
swym zgonem  m iał on podpisać ukaz  do­
zw alający  żo łdactw u z op ierających  się 
p rze jść  na praw osław ie unitów dow olną 
im zrobić d la  siebie ofiarę.

Niem iec z rodu by ł dogodnem n a rzę ­
dziem  m oskw icyzm u i za  to  od M oskali 
by ł pow ażanym , pochodzenie jed n ak  jego 
było  dla n as  chwilowo dogodnem, gdy w 
K ró lestw ie kom itet u rządzający , złożony z 
zajad łych  M oskali, w iódł z nim, ja k o  Niem­
cem w alkę. A le rząd  B erg a  pod trzym y­
w ał, to lerow ał to naw et, że on w ziął w 
sw ą opiekę krzew ienie  się w K ró lestw ie 
niem czyzny, i d la tych to za s łu g  s tan ą ł 
po jego stron ie, gdy kom itet u rząd za jący  
chciał ja k  najp rędzej znieść w szelką  od­
rębność K ongresów ki, a jeg o  obrać  z 
w szelkiej w ładzy  —  lecz w alka ta  b y ła  
prow adzoną jedyn ie  w  obronie p iastow anej 
w ładzy  a podżegana am bicją. G dy zaś 
um arł B erg, car najlepiej udow odnił, że 
s ta ł po stronie przeciw ników  jego , bo w y­
znaczając następcę, odebra ł mu ju ż  ty tu ł 
nam iestnika, a  K rólesfw o n azw a ł je n e ra ł-  
gnbernatorstw em . Do podobnych szczegó­
łów  nie przyw iązujem y w agi, K ró lestw o 
polsk ie rządzone sam ow ładnie, nazw ą nie 
przynosiło  żadnej ulgi m ieszkańcom , ale 
dzisie jsze w ym azanie tego ty tu łu  je s t  zna­
mieniem carsk ich  i na  p rzyszłość  zam ia­
rów  i d la tego  zw racam y uw agę na  tę  oko­
liczność. Czy zaś mam y dzisiejszego jene- 
ra ł-g u b e rn a to ra  p rzed k ład ać  nad  zm arłego 
n am iestn ika?  Nam się zdaje , że nie m a 
żadnych ku  tem u powodów. K otzebue, ja k  
B erg  j e s t  P o lak o -żercą  i zechce dalej, 
p ro tegu jąc  Niemców i M oskali, k rzyw dzić  
naród  po isk i —  to rzecz n iew ątp liw a. Z 
nominacji jego m ogą jedyn ie  cieszyć się 
Niemcy, bo on w K ró lestw ie  będzie k rz e ­
wicielem  germ&nizmu, nom inacja jego  je s t  
poniekąd ustępstw em  d la  p rzy jac ió ł z B er­
lina  — my zaś możemy spodziew ać się 
da lszego  prześladow ani?, naszej narodow o­
ści, może w w yższym  je szcze  stopn iu , no 
K otzebue będzie sam ow ładnym  i w jego  
zam iarach  nie s ta n ą  mu już  n a  zaw adzie 
członkow ie by łego  kom itetu  u rządzającego , 
ja k  to  zd arza ło  się  n ieraz  Bergow i.

( i  i o s y  z  k r a j u .
O nowem ministerjalnem rozporządzeniu  

lasowem■*).
(M. Zd.) C. k. s ta ro s tw a  poleciły  

przełożonym  obszarów  dw orskich , aby  ci

*) Podajemy ten glos, pozostawiając fa­
chowym ludziom do rozbioru kwestję w tym 
glosie podniesioną . Robimy tylko uwagę, 
że mieliśmy słuszność, jeżeli ustawę lasową po­
liczyliśmy do spraw sejmowych w naszym ar- 

! tykule III. umieszczonym w Gazecie.

zebra li i p rzed łożyli różne daty . odnoszące 
się  do gospodarstw a  lasow ego. D ając  tak ie  
polecenie odw ołują się s ta ro s tw a  n a  ro z ­
porządzen ie  m in isterstw a ro ln ictw a z dnia 
3. lipca  t. r. 1. ,6953 w ydane w porozu­
mieniu z m in isterstw em  spraw  w ew n ętrz ­
nych, k tó re  ma mieć na celu: p rzyczynić 
się  do ściśle jszego  w ykonyw ania ustaw y 
lasow ej z r. 1852, a  p rzy tem  ustanowić 
rew izje lasow e i założenie osobnego k a ta ­
s tru  lasow ego.

Nowy to dowód opieki m in isterstw a 
ro ln ic tw a nad  w łaśc ic ie lam i lasów  i lasam i 
samymi, a opieka ta  dochodzi aż do dro- 
biazgow ości, chce się bowiem każdym  z 
osobna kaw ałk iem  lasu  zajm ow ać za po- 
pom ocą w ładz rządow ych i rządow ego 
p e rsona łu  leśników  a naw et s ta ran n o ść  ta  
posuw a się  ta k  daleko, że chce każdem u 
w łaścicielow i narzucić  oficjalistę, z a p rz y ­
siąg łszy  go należycie.

W  m iarę jednak , ja k  się dobrze p rz y ­
p a trzy ć  całej tej rzeczy , ro zp ra sza  się 
pow oli uczucie w dzięczności za m niem aną 
g orliw ą i ustaw iczną  opiekę (w stęp . rozp. 
m im st.), a  n aw et rozw iew a się coraz b a r­
dziej p rzekonanie  o użyteczności rozpo­
rząd zen ia  tego naw et pod w zględem  eko­
nomii krajow ej; pokazuje się bowiem, że 
rozporządzen ie  to  nie je s t  jak o b y  wynikiem 
p a ten tu  lasow ego z r. 1852, lecz zaw iera  
w sobie now ą w ielkiej doniosłości d oda t­
k o w ą  ustaw ę.

N asuw ają  się w ięc uw agi, k tó re  zdol­
n iejsi odemnie n&leżycie ro zstrząsn ąćb y  po­
w inni; gdy  jed n ak  do tąd  n ik t w te j m ie­
rze g łosu  nie pooniósł, zam ieszczam  je  tu ­
ta j ta k , ja k  mi się n asu n ę ły .-

Oto w ybitniejsze różnice m iędzy roz- 
porzędzeniem  m inisterjalnem  a  paten tem  
lasowym.

R ozporządzenie m in isterja lne  odw ołu­
ją c  się n a  §. 23. u staw y  lasow ej, u s ta n a ­
w ia s ta łe , perjodycznie p o w tarza jące  się 
szczegółow e rew izje lasow e, p rzez  osobne 
na ten  cel ustanow ione o rgana  techniczne 
rządow e, zao p a tru jąc  je  w osobne in s tru k ­
cje i a try b u c je  daleko  sięgające. U staw a 
lasow a z r. 1852 nie w ym aga tego, w e­
d ług  tegoż §. 23. w ładze polityczne w ich 
okręgach  m ają czuw ać nad u p raw ą lasów .

R ozporządzen ie  m inist. u s tan aw ia  oso­
bny s ta ły  k a ta s te r  lasow y nie w innym 
celu, ja k  d la  adm inistrow ania  lasów  bez 
w y ją tk u  p rzez osoby, od rz ą d u  um yślnie 
do tego  m ianow ane, lub w łaścicielom  n a ­
rzucone. Do tego  k a ta s tru  zebrać  m ają 
w ładze rządow e odnośne daty . P a te n t  l a ­
sow y nie w spom ina w cale  o tak im  k a ta ­
s trz e .

Rozp. m inist. poleca w ładzom  p o lity ­
cznym zm usić w szystk ich  posiadaczy  la ­
sów, aby przy jęli fachow ych egzam inow a­
nych leśników. U staw a lasow a z r. 1852 
nie w ym aga tego , a  ty lko  co do w ielk ich  
obszarów  lasow ych p rzez rz ą d  k ra jow y

F u rek  a! —  zaw ołałem  przeczy taw - 
SZD  k arn aw ał je s t  i to n ie lada k a rn a ­
w a ł, skoro  ludzie aż p rzew raca ją  się w

tańcu  i p rzy g ry w a ją  sobie d la  w iększej 
fantazji, bębnieniem  po fizjognonijach.

W racam  tedy z mojej podróży, p rzed­
sięw ziętej d la  odszukania  k a rn aw ału  t ry ­
um falnie jak  S tan ley  z w ypraw y na od­
szukanie  L iy ingstona ... Z nalazłem  go... je s t  
w K rzeszow icach, je ś li w ięc m yśli udać 
się na  wschód, to po drodze w stąp ić  musi 
i do K rakow a i do Lwowa.

O tem  cośmy mieli tym czasem  lia jego 
m iejsce, dużo pisać nie będę. Balów  od­
było się k ilk a , ale nie by ły  bardzo liczne. 
M aximum cyfry dam tańczących  nie p rze ­
nosiło dw óch tuzinów . O dbyły  się tak że  
cz tery  red u ty , z k tó rych  d ruga i trzec ia  
b y ły  je szcze  liczniejsze od w czorajszej 
czw artej, mimo to, że i w czoraj było w 
sa li 40° R eaum ura. Na p rzedosta tn ie j za­
m iast p rzedstaw ien ia  tea tra ln eg o  pop isy ­
w ał się o północy ze sz tukam i m agiczne- 
nii p. S iedlecki, ani doktor, ani proTesor 
m agji jak iegoko lw iek  koloru, lecz dom oro­
sły p red is tig a to r, n ieustępujący  w swoim 
zaw odzie najsław niejszym  doktorom  i p ro ­
fesorem  tej sztuk i i znany już  dobrze ze 
swej biegłości m ieszkańcom  różnych m iast 
K ongresów ki. N iektóre, bardzo  ciekaw e 
produkcje, jak ie  w idzieliśm y na tem  p rzed ­
staw ieniu , by ły  widocznie w łasnego pom y­
słu  p. S iedleckiego, bo ich żaden je szcze  
z głośnych w tym  zaw odzie w irtuozów  nie 
pokazyw ał. Je s tem  trochę znaw cą  w te j 
sz tuce, bo począw szy od nieboszczyka 
Bosco, o k tórym  n aw et encyklopedje p iszą, 
p raw ie  w szystk ich  znakom itych p red is ti-  
ga to rów  w idziałem , m ogą mi w ięc c z y te l­
n icy uw ierzyć, że żaden z nich  p. S iedlec­
kiego nie p rzew yższa, z w yjątk iem  chyba 
jednego  p. K rzeczim ow icza, k tó ry  w sobo­
tę  d. 17. s tyczn ia  r. b. we L w ow ie w sali 
redu tow ej, na  godzinę p rzed  północą po­
k a z a ł ta k  znakom itą sz tu k ę  w ykupienia 
p raw a  propinacji bez p ieniędzy, że żaden 
czarnoksiężn ik  p rzed  nim nie byłby  w sta ­
nie je j wykonać. S z tu k a  ta  p rzy te in  je s t 
tem bardzie j zdum iew ającą, że w ed ług  po­
danego p rzez  p, K rzeczunow icza sposobu, 
n iety lko  ci, k tó rzy  m ają praw o propinacji, 
m ogą je  sobie w ykupić, ale i ci także, 
k tó rzy  go nigdy nie mieli.

N ap rzy k ład  ja . Pan Bóg mnie s trz e g ł, 
nie mam p raw a  w yłącznego w yszynku na 
na  żadnem  naw et nąjszczuplejszem  te ry to -  
rjum , nic mi je d n a k  nie p rz e sz k a d za  w yo­
b razić  sobie, że je  posiadam  i że p rag n ę

w ziąć z a  nie okup M arzę sobie n ap rzy k ład  
że mam z mojej propinacji 1 5 0 0  z łr . ro ­
cznego dochodu, mnożę tę  cyfrę  p rzez 12 
i pow iadam  sobie, że oto, ja k  będę w ylo­
sow anym  dostanę 18.000 z łr . z a  moje p ra ­
wo. K iedy będę w ylosow anym , to  rzecz 
ła tw a  do przew idzenia. M am szczególne 
szczęście do loterji. He ra z y  n a  n ią  po­
staw iłem . zaw sze w ychodziły  num era zu­
pełn ie  niepodobne do tych, n a  k tó rem  s ta ­
w iał. Z tą d  w ynika, że nie mogę być w y­
losow any an i prędzej ani później aż po u- 
p ływ ie la t  25, to je s t  aż na samym o s ta t­
ku. Tym czasem  obow iązany jes tem  aż do 
w ylosow ania p łac ić  rocznie  2 prc. od p rzy ­
padających  mi 18.000 złr.. sk ładam  więc 
sobie co rok do k rakow sk ie j k a sy  oszczę­
dności 360 z łr ., a  że ta  k a s a  p łac i ja k  
wiadomo 6 prc. i odsetk i k ap ita lizu je  co­
rocznie, w ięc po upływ ie la t  25 uzb iera  
mi się 9.000 z łr . k a p ita łu  oraz 11.943 zł. 
procentów  czyli razem  20.943 z łr., będę 
więc m iał z czego w ykupić sobie moje 
im aginaeyjne p raw o prop inacji, a n aw et 
położenie moje będzie o ty le  ko rzy stn ie j­
sze od położenia posiadaczy rzeczyw iste­
go p raw a , że będę miał je szcze  do rozpo ­
rz ąd zen ia  2.943 "złr. na rozm aite  drobne 
w ydatk i, n ap rz y k ła d  n a  zakup dzieła  p. 
m „G w iazdozbiór A rjadna, jak o  droga do 
fonografu dającego  sam opisałkę, w y ją tek  z 
Fonopedji nap isanej przez A dam a U rb a ­
n o w ic z a /1 k tó re  świeżo w yszło  w W a rs z a ­
wie, ja k  się z ogłoszeń w p ism ach  ta m ­
te jszych  dow iaduje. Dzieło to  bodaj po 25 
la ta c h  oczyw iście kupić i p rz e c z y tać  będę 
zm uszony, gdyż z ty tu łu  na  żaden  sposób 
dojść nie mogę, o ezem ono tra k tu je , czy 
o h era ld y ce  i ty tu łach  g rafow skieh , czy o 
jak im ś instrum encie , k tó ry  sam  p isze , bez 
pomocy żadnego au to ra  albo tlóm acza.

W  każdym  razie  mogę j uż n a  niew i­
dziane i n ieczy tane  tego p. A dam a U rba­
now icza zap isać  na lis tę  n aszych  w ielk ich  
ludzi, gdyż pomimo całej niezrozum iałości, 
ja k ą  się napis jego książk i ta k  za szczy t­
nie odznacza, j&snem je s t  jed n ak  z niego, 
że p rzez  gw iazdozbiory, do k tó ry ch  dotąd  
m yślą  i rachunkiem  ty lk o  sięgaliśm y, p ro ­
w adzą te ra z  drogi *j, i to  d rog i różne od

*) Filologowie twierdzą, że drogi te zna­
ne już byfy starożytnym, albowiem powiedzia­
no jest w W irgiljuszu: „Sic itur ad  astra .11

(Przyp. leron.)

naszych  krajow ych, bo niepobierajace ża­
dnego m yta, lecz owszem  dające coe p rz e ­
jezdnym  i przechodzącym . K ażdy p rzyzna 
mi pewno, że je s t  to  niepraw idłow ość, na 
k tó rą  trz e b a  koniecznie zwTÓeić uw agę pj 
W ereszczyusk iego , spadkobiercy  re fe ra tu  
dróg krajow ych po p. G rossie. Szanow ny 
członek W ydziału  kra jow ego  pow inien z a ­
jąć  się gorliw ie tem , aby d rogi p row adzą­
ce przez gw iazdy  do F onografu  i Sam opi- 
sa łk i, co prędzej uznano za  k rajow e i 0 - 
mycono należycie.

G dzież to  jednakże  mój k ro n ik a rsk i 
pegaz zaw ędrow ał ? Ś ciągam  mu cugle i 
w racam  do Krakow 7a, gdzie pew na bardzo  
w ażna sp raw a  ag ito w ała  się w ty ch  cza­
sach, i p rzed  k ilkom a dniam i ro zs trzy g n ię ­
tą  zosta ła .

Odbyliśm y w ybór rad cy  szkolnego, i 
okazaliśm y s ię  w spaniałom yślnym i. L w o­
w ianie w ezw ali od nas dr. W arszau era , a- 
by w nadpełtw iańsk im  grodzie postaw ił 
sw ą k an d y d a tu rę  n a  p o s ła  do R ady  p ań ­
stw a  i — nie w y b ra li go. M ieliśm y w ybor­
na sposobność odp łacen ia  p ięknem  za  n a ­
dobne. nie w yb iera jąc  ra d c ą  szkolnym  p ro ­
feso ra  W ęclow skiego, poniew aż m ieszka 
we L w ow ie, ale nie sko rzysta liśm y  z tej 
sposobności. P rof. W ęelew sk i zo sta ł w y­
branym , i to  w cale pow ażną w iększością. 
B y ł to p ierw szy  od daw nych  czasów  przy  
k ła d  dosyć w ielk iego  m iasta , k tó re  um iało 
dojrzeć człow ieka po za swemi m aram i... 
mamy praw o być dumnymi z naszego  w zro ­
ku, rum ienim y się skrom nie na myśl po­
chw ał, jak ie  n a  nas sp ad n ą  zapew ne przy  
tej sposobności, a rum ieniąc się, schylam y 
czoło... po w ieniec; k tó ry  nam  się za to 
siuszn ie  należy. W yznać jed n ak  winniśm y, 
że je że li dzisiaj m am y praw o do tego  w ień­
ca, z a s łu g a  w tem  n a jw ięk sza  „sta ro za - 
konnego in fa llib ilis ty  R eb H im m elb laua“, 
k tó ry  po trafił u jąć 39 radców  m iejskich, 
żeby głosow ali p rzeciw  ofierze jeg o  p rze ­
śladow ań, by łem u rad cy  szkolnem u z K ra ­
kow a, na k tó reg o  p a d ły  ty lko  trz y  głosy. 
Dziennik Polski daw no ju ż  dow iódł, że to 
nie m ogło być niczyjem  dziełem , ty lko te ­
go s tra szn eg o  Eim npelblaua, k tó rego  nfiks- 
an«vkW arnia“ je s t  w edług  togo De*cnmka 
Siedliskiem  ja k ie jś  m M ' komuny, m ającej 
podm inować jnasE t spo łeczeństw o. P o k azu ­
je  się, że i tacy  zbrodniarze, ja k  ów Him- 
m elblau na coś czasem  p rzy d ać  się mogą.

O prócz tego w yboru  zajęliśm y się  j e ­

dną rz e c z ą  je szcze , b a g a te ln ą  n a  pozór, 
a le  m ającą  sw oje znaczenie w k ra ju  t a ­
kim ja k  nasz, gdzie k ażd y  objaw  dążności 
do w yzw olenia się z pod m onopolu p rz e ­
m ysłow ego zag ran icy  z rad o śc ią  w itać n a ­
leży. Z ałożyliśm y sobie fab rykę pudełek. 
M arna to  rzecz  pudełko  kartonow e, często  
naw et cen ta  za  sz tu k ę  nie ko sz tu jąca , a 
p rzec ież  na sprow adzanie  pudelek  z z a g ra ­
nicy w ychodzą nie centy, nie złotów ki, 
ale  ty s iące  , n aw et dz iesią tk i tysięcy. Czyż 
trz e b a  koniecznie Niemców, aby módz ta ­
k ą  d robnostkę ukleić?... T akie py tan ie  z a ­
d a ł sobie p. M S tokow ski i odpow iedział, 
że gdy niekoniecznie p o trzeb a  być kanon i­
zowanym ażeby ulepić garnek , m ożna się 
także obyć i bez niem ieckiego indygenatu , 
gdy idzie o ulepienie pudełka . Tym spo­
sobem p o w sta ła  m yśl, p. B a ra ń sk a  obyw a­
te lk a  z P o d g ó rz a  p rz y łą c z y ła  się do niej 
z k ap ita łem , p rzy ję to  pew ną liczbę uczen­
nic, sprow adzono zag ran icy  m is trza  w sz tu ­
ce pudełko tw órczej p. S cho tta , k tó ry  choć 
się po niem iecku nazyw a, j e s t  jed n ak  p ra ­
wym galicjaninem , i zaczęto  robić p ie rw ­
szy milion pudelek, aby po jego  ukończe­
niu rozpocząć robić drugi milion.

W  dniu ukończenia p ierw szego  milio­
n a  będzie w fabryce  p rzy  ulicy F lo rjań - 
skiej ta k a  uroczystość, ja k a  b y ła  w fab ry ­
ce lokom otyw  B órsiga  w dniu ukończenia 
ty siącznej lokom otyw y... Czy prędko ten 
dzień nadejdzie , nie wiem, to  wiem je d n a k ­
że, że usiłow aniom  tw órców  tej skromnej 
na p o czą tk u  fabryk i należałoby  przyjść w
pomoc, p rzez  ja k  najliczn iejsze nabywanie 
je j w yrobów , ażeby tym  sposobem  część
g ro sza  w ywożonego n i e p o t r z e b n i e  zag ran i­
cę p o zo sta ła  w Kraju, i ażeby dla kobie 
nie m ogących pracow ać ig łą , otw orzyło się
,,„w e ? o V  d / w . a - s a
Ł b Sw  w ielkiej ilości
dełek  powinniby o tem  pam iętać. Ci p an o ­
w ie  krzyw iliby się bardzo , gdyby publiczność 
lek a rs tw a  i inne to w ary , k tó re  u n ich  
znaleść może, sp ro w a d z a ła  z zagranicy 
nie powinni w ięc sam i. w duchu p rzep isów

r S T A h ACZyniÓ co im n iem iłe isp row adzać  z zag ran icy  to w aru , k tó rego  
k ra ju  d o s tać  m ogą.

Kraków 26. s ty czn ia  1873 r.
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w skazanych , poleca przyjm ow anie facho­
w ych leśników .

R ozporządzenie m inist. w kilku  u s tę ­
pach k ład z ie  w yraźny  nacisk  na  zap rzy ­
siężenie leśników . N ietrudno zrozum ieć, ze 
zap rzysięgan ie  to  ma tychże obow iązyw ać 
więcej wobec rządu , ja k  wobec w łaścicieli 
lasów ; §. 17. bowiem w yraźnie  już  mówi, 
że je ż e li leśniczy p ry w atn y  do czynności 
rew izji k a ta s tru  i t. d. przypuszczonym  
być ma, m usi złożyć przysięgę, iż sum ien­
nie w ykona poruczone mu (p rzez  rząd) 
czynności, w k tó rym  to raz ie  m in iste rstw o  
gotow e je s t  n aw et za  takow e pieniężnie 
go w ynagrodzić. W  patencie  lasow em  §. 
52. zostaw ione je s t  w oli w łaścicie li lasów  
zaprzysiężen ie  osób do dozoru lasowego 
ustanow ionych, je że li ci w łaściciele  żądają  
tego  d la  ko rzy śc i (w łasne j) z tern po łą - 
czonej.

R ozporządzen ie  m inist. (§. 4.) odwo­
łu jąc  się do §. 2. p a ten tu  lasowego nie- 
ty lko  nakazu je  zadrzew ianie w yciętych 
p rz e s trz e n i lasow ych, lecz oznacza oraz, 
że sposób zadrzew ien ia  ma być w łaśc ic ie ­
low i dokładnie w skazany  i w ykonany na 
podstaw ie  w niosku fachow ego, t . j .  od 
rząd u  zależnego leśn ika, o czem tenże 
k ażd ą  ra z ą  m a zdaw ać w yższym  w ładzom  
p rzep isan y  szczegółow y rap o rt. P a te n t  la- 
sowy w  owym §. 2. nie w ym aga tego  a 
ty lk o  mówi w ogóle, że części la su  w y­
cięte, należy w odpowiednim czasie  poddać 
pod upraw ę lasow ą, n iezniew ala więc do 
tego lub owego sposobu zadrzew ienia  w e­
d łu g  w niosków  rządow ych.

Pom ijam  da lsze  różnice d la  ro z leg ło ­
śc i przedm iotu.

Jeże lib y  rozporządzenie  m in isterja lne 
is to tn ie  m iało w ejść w życie, cóż więc na­
s tą p i ?

Oto w łaścicie l la su  p rzestan ie  fak tyk - 
cznie w łasnow olnie nim zarządzać , z a rz ą ­
dzenie to  owszem  zależeć będzie od oficja­
lis ty , k tó rego  opłacać i żywić będzie m u­
siał.

N ietylko bowiem strzedz  nadużyć bę­
dzie mocen ów od rząd u  zależny  leśniczy, 
owszem  choćby w łaściciel najracjonalniej- 
szem i pow odow ał się zasadam i, oprzeć się 
one będą  m usiały  o zdania, w yw ody, re la ­
cje i różne b iu rok ra tyczne  form ułki tego 
pana  i jego  przełożonych  w ładz, boć p rze­
cie on ma egzam in, i je s t  w olą rządu  u- 
stanow iony.

G alic ja  mimo ogrom nych obszarów  la ­
sow ych rządow ych i p ryw atnych , nie m ia­
ł a  n igdy  i niem a szko ły  leśn ików , nie bę- 

• dzie więc m ogła dostarczyć  dostatecznego  
kon tyngensu  fachow ych leśn ików  w edług 
in tencyj rządow ych. B ędzie w ięc tak im  le ­
śnikiem  praw dopobnie Niemiec lub  Czech, 
n ieznający  stosunków  kra ju , jego  mowy i 
po trzeb , często  nienaw idzący tegoż k ra ju , 
k tó ry  go żywi, będzie m iał je d n a k  św ia­
dectw o z egzam inu, k tó re  dowodzić m a je ­
go nieom ylności i rozum u p a r  excellence.

Pom inąw szy  to , w iadom ą je s t  rzeczą , 
że n a  jed n ą  i tę  sam ą p rz e s trz e ń  la su  d a ­
d zą  się zastosow ać rożne system y rac jo ­
n alne  (gospodarstw o  w ysokopienne, n isko- 
pienne, na przem ian z gospodarstw em  rol- 
niczem ).

Jeże li ty lko  n ien a ru sza ją  wymogów e- 
konomii k rajow ej, s łu szn ą  je s t  rzeczą, aby 
pozostaw iono w łaścicielow i, k tó ry  z ty c h  
system ów  obrać zechce i ta k  rozum ieć n a ­
leży ducha p a ten tu  cesarsk iego , skoro  ten  
p rzem ilcza  o sposobie zagospodarow ania 
w ycię tych  p rzestrzen i.

W edług  rozporządzen ia  m in isterja lne- 
go, sw oboda ta  w łaśc ic ie la  p o d p o rząd k o ­
w an ą  być m usi decyzji p an a  egzam inow a­
nego leśn ika. (Dok. n.)

Korespondencje „Gaz. ]Var.“
Londyn 25. s tyczn ia .

P rzedw czoraj w ieczorem  licznie emi­
g ra c ja  zebrana  św ięciła  pam ięć n a ro d o ­
wego pow stan ia  1863; p rezy d o w ał p. K on­
ra d  D ąbrow ski, a liczni mówcy rozb ie ra li 
znaczenie  i doniosłość upłynionych w y­
padków  narodow ych  i zastan aw ia li się w 
czem  leży  g łów ny  pow ód naszych  niepo­
w odzeń w podejm ow anych usiłow aniach.

P rzy  te j okazji mówiono o know aniach 
naszy ch  u ltram ontanów  dokonyw anych o- 
becnie na szkodę k ra ju .

P odlejszego  a rty k u łu , ja k i  Tyr/odnik 
katolicki o rgan  u ltram ontanów  po lsk ich  U- 
m ieścił, trudno  by było w ym yśleć. B ledną 
w obec niego zd rad y  K orjo lana  i całego 
sze reg u  w yrodków  ludzkiego  rodu. Czyż 
ks. S tag raczy ń sk i je s t  Po lak iem , a s tro n ­
nictw o jego  może zw ać się polskiem , j e ­
żeli p iw a n a  ziem ię swego rodu, narodo­
w ości? I  czyż znajdu ją  się je szcze  patrjo - 
ci polscy, k tó rzy b y  i nazw ę i  zasad y  i 
duchow ną sukn ią  tego  s tro n n ic tw a  p o lsk ie ­
go, te j zjadliw ej sza rań czy  na łonie P o l­
ski rozsiad łe j, —  uszanow ać i to lerow ać 
pom iędzy sobą chcieli?!

K w estja  ta  w połączeniu  z p rzy czy ­
nam i upadku  pow stan ia  b y ła  przedm iotem  
dyskusji n a  w czora jszem  zebraniu. Aby 
zaś p rak tyczn ie  zam anifestow ać oburzenie 
swoje, zgrom adzeni w y b ra li kom isję z 
trzech  członków  : panów  K o zie łła , B a ra sz -  
k iew icza  i ks. D ąbrow skiego  d la  w ysto ­
sow ania  p ro testu  przeciw ko a rty k u ło w i 
„A n ty teza . “

Poniew aż w dyskusji om awiano rów ­
nież konieczność jedności, —  zlecono więc 
w ybranej kom isji na w niosek B araszk iew i- 
cza  z p o p raw k ą  p. K ryńskiego  w ypraco­
w anie p ro jek tu  po łączen ia  w szystk ich  w y­
chodźców  po lsk ich  w  L ondynie  bez Tóżni- 
cy p rzek o n ań  po litycznych  w jedno ciało, 
za  cel po lityczny  m ające w spom aganie 
w szy stk ich  p rac  bezpośredn io  i w y łączn ie  
do w yw alczenia niepodległości P o lsk i zm ie­
rza jący ch : zaś  za  cel w ew nętrznej adm i­
n is trac ji, w zajem ną pomoc jed en  drugiem u. 
U staw a  zw iązku  ludu polskiego, s tan ie  się 
zapew ne, p o d staw ą  tak ie j o rganizacji. M ó­
w iąc o zw iązku , m usze podaż do w aszej 
w iadom ości, że p. Teofil D ąbrow sk i nie- 
chcąc odstąp ić  od red ak c ji P ra w d y , k tó ra

ju ż  dzisiaj um arła , w ystąp ił z kom itetu, 
na m iejsce jego  w ybrano p. Celińskiego, 
zaś na  s e k re ta rz a  zw iązku 1— p K o n rad a  
D ąbrow skiego .

W  A nglii w ielce się "zajm ują zw iąz­
kiem  m ałżeńskim  pom iędzy carew ną mo­
sk iew ską  i księciem  E dynburga . C iekaw ą 
je s t  rzeczą, czy zw iązek  ten  w płynie  na 
zm ianę po lityk i m oskiew skiej. Id ą c  za  
przykładem  po lityk i ang ie lsk ie j, co do pod-, 
ległych je j narodów  pow innaby M oskw a 
zrobić z naszym  k ra jem  to, co A nglia 
zrobiła  z w yspam i jońsk iem i i co zam ie­
rz a  zrobić z G ibra ltarem , gdy  się rz e c z ­
pospo lita  w H iszpan ii u trzym a, to  je s t  od­
dać n as  samym sobie. W ted y  spokojnie od­
dać by się m ogła cyw ilizacji Turkom anów , 
Chińczyków i innych dzikich  hqrd  a z ja ty ­
ckich, co is to tn e  stanow i je j posłannictw o.

Przegląd polityczny.
W  osta tn ie j chw ili o k aza ł rz ą d  fran - 

cuzki, ja k  donosiliśm y, tro ch ę  odw agi 
wobec ks. B ism ark a , p o stanaw iając  me 
s taw iać  ks. b iskupa z P erigueux  za  jego  
l is t  p a s te rsk i, d la  c e sa rza  W ilhelm a obel­
żyw y, p rzed  R a d ą  stanu . L a Presse  o trzy ­
m ała  polecenie objaśnienia i u sp raw ied li­
w ienia tfego kroku. O tóż rozum uje ona, że 
ja k  d ługo b iskup  o g łasza  sw oje pojęcia  o 
w ładzy  św ieckiej pap ieża  i w alce tegoż z 
wrogim i mu żyw iołam i, d ro g ą  listów  p a ­
ste rsk ich , rz ą d  nie może mu teg o  b rać  za 
złe, gdyż byłoby  to  w dzieran iem  się w 
o b sza r sumienia, k tó ry  na leży  w y łączn ie  
do „władzy kościelnej i gdzie tak o w a  uży­
wać pow inna zupełnej wolności. O głoszę* 
nie lis tu  p aste rsk ieg o  z kaza ln icy  n ie mo­
że stanow ić d la  rząd u  politycznej pod­
staw y  do rekrym inacji. Co innego zaś o- 
g łoszenie publiczne w dziennikach. P on ie­
w aż l'Univers go ogłosił, z o s ta ł zaw ieszo ­
nym. O becnie w ięc zechce ks. B ism ark  
zapew ne sam , op iera jąc  się n a  kodeksie 
francuskim , w ytoczyć p roces b iskupow i z 
P erigueux; a może n aw et i dawniejszy ffi 
w ydaw com  listów , biskupow i F rep p lo w i z 
A ngers i  P lan tie ro w i z Niiues.

D eputow ani leg itym istow scy  B elcaste l, 
Ł ucjan  B run i K elle r udaw ali się do ks. 
B roglie: żądając  w yjaśn ień  co do zaw ie­
szenia  l’Univer8a. K s. B rog lie  odm ówił w y­
jaśn ień , poczem  rzeczen i deputow ani o- 
św iadczyli, iź b ę d ą  go in terpelow ać w 
Z grom adzeniu narodow em .

Toż Z grom adzenie p rzy ję ło  świeżo n- 
s taw ę o służbie relig ijnej w arm ii, w pro­
w ad za jącą  kapelanów , zniesionych jeszcze  
za czasów  p ierw szej rew olucji.

In n ą  k ością  niezgody pam iędzy s k ra j­
ną  p raw icą  a ks. B roglie s ta ł  się okólnik 
tegoż do prefek tów , w k tó rym  objaśn ia  im 
u staw ę o m erach i pow iada, że siedm iole­
tn ia  w ład za  M ac-M ahona w y ższą  je s t  po 
nad  w sz e lk ą  dyskusję  p a rla m e n ta rn ą _ i 
p rzed  upływ em  la t  7 me może być zn ie­
sioną. L ’Union gorąco  p ro testu je  przeciw  
tak iem u  rozum ow aniu, tw ierd ząc  p rzec i­
wnie, że dopóki k o n sty tu c ja  nie zo s ta ła  
uchw aloną, rząd y  7letn ie M ac-M ahona nie 
m ają  cechy i  ustaw y organicznej, a p rz e ­
to  p ro je k ta  m onarchicznej re s ta u ra c ji z a ­
równo w  Izb ie , ja k  w p rasie  m ogą być 
podnoszone i rozb ierane. Ma to  odpow ia­
da rząd , iż każdy , k tó ry b y  kw estjonow ał 
rząd y  7letn ie M ac-M ahona, uw ażanym  bę­
dzie z a  spikow ca i buntow nika.

J a k  wiadom o D ayly News ośw iadcza 
ze ź ró d ła  n iew ątp liw ego , że is to tn ie  p. 
B alan  w B ru k se li o trzy m ał n o tę  od ks. 
B ism arka  z poleceniem  doręczenia  je j p. 
d’A sprem ont-Lynden, u sk a rż a ją cą  się na 
w ycieczki p rasy  belg ijsk ie j przeciw  rz ą ­
dowi niem ieckiem u. O tóż na  posiedzeniu  
Izb y  b ru k se lsk ie j d. 27. bm. zap rzeczy ł 
w praw dzie p. A sprem ont-L yndeu  istn ien iu  
no ty  p rusk ie j, a le  w ezw ał mimo to  dzien­
n ik a rs tw o  do roztropności i um iarkow ania. 
M ow ą tą , jak ko lw iek  nacechow ana je s t  go­
dnością, d a ł dowód gab inet be lg ijsk i, iż 
naw et cienia gniew a ze strony  ks. B is­
m ark a  się obaw ia. W szechw ładztw o  Nie­
miec nad  E u ro p ą  zo sta ło  w ty ch  dniach 
św ietn ie  zadokum entow aneni.

D z ia łan ia  na  widowni w ojny w H isz- 
pannii, ob raca ją  się około ocalen ia  z je ­
dnej, a  zdobycia B ilbao z drugiej s tron} . 
Je n e ra ł M oriones doszedł, jakeśm y  juz 
nadm ienili, do M iranda, n ad z ie ja  jeg o  ato li 
odciągnięcia za sobą karlis tó w  oblegają  
cycli sto licę  B iskai, nie z iśc iła  się. Je n e ­
r a ł  E lio  ty lko  ru sz y ł za nim z korpusem  
k ilkunasto -tysięcznym . O blężenia zaś kar- 
liśc in ie  ty lko nie p rze rw a li, lecz przeciw nie, 
z tern  w iększem  p o d trzy m u ją  wysileniem . 
M iasto, w ed ług  w iadom ości z repub likań ­
sk ich  naw et źródeł, w w ielkiem  je s t  n ie­
bezpieczeństw ie. D ow odzący w niem  je n e ­
r a ł  C astellon, już  na  początku  b. m. da ł 
znać, że ledw o 4 tygodni u trzy m ać  się 
zdoła. Tym czasem  sy tu ac ja  jego  znacznie 
się pogorszy ła . B ilbao zupełnie odcięte  od 
m orza. K a rliśc i zdobyli po kolei w arow nie 
u trzym ujące  kom unikację z morzem. N a j­
p rzód  w arow nię L uchana, następnie  De- 
sierto , gdzie w z ię li, do niew oli k ilkuse t 
ludzi i d z ia ła  zab ra li, a  w końcu Uortu- 
gale te , ufortyfikow any p o rt s to licy  b isk a j­
skiej. Zdobycie teg o  osta tn ieg o  punk tu  ma 
bardzo w ie lką  doniosłość; może ro z s trz y ­
g ać  los m iasta . M oriones sp róbu je  zapew ­
ne p rzy jść  m iastu  w  pomoc a tak iem  od 
pu łudu ia , ale  d la  dop ięcia  celu, zm uszony 
będzie w ydać b itw ę jen e ra ło w i E lio , p rze ­
cinającem u t r a k t  z M irandy do Bilbao. 
W  ty c h  dniach ted y  w ed ług  w szelk iego  
p raw dopodobieństw a, n a s tą p i ro zp raw a  w 
o tw artem  polu. S iły  k a rlis tó w  szybko się 
w zm agają. P o d  B ilbao uży w ają  ju ż  d z ia ł 
u lanych  w  sw ych w łasn y ch  fab rykach  (w 
P lacencji). M ają ich  w B isk a i 20 (z  tem i co 
świeżo zdobyli na  repub likanach ), w N a­
w arze  8, a  w A law ie 5.

P rz y  zdobyciu P o r tu g a le te  d. 22. b . 
m. w zięli K arliśc i do n iew oli jed en  cały  
b ata lio n  w ojsk repub likańsk ich , z ab ra li 
dw a d z ia ła  i w iele palnej broni. T y lekro - 
tn ie  ju ż  zapow iadano odw ołanie jen . Mo- 
r io n esa  z północnego te a tru  wojny, k tó ry

pozw olił K arlistom  w zróść do p rz e s tra sz a ­
jące j is to tn ie  giły, . a mimo to ani U astel- 
la r, an i obecnie S errano  nie czynią tiego, 
niezbędnego naszem  zdaniem  kroku , jeże li 
B iska ja , N aw arra , G uipuzesa i A law a me 
m ają  d la .rz ą d u  m adryckiego p rzepaść.

S errano  n ie  uznał, dz ia ła jąc  w myśl 
po lityk i an tikościelnej p rusk ie j dwóch bi­
skupów  prekonizow auych przez O jca 
św boz przyzw olenia rząd u  hiszpańskiego. 
D oprow adzi to  do podobnych za ta rg ó w  z 
Rzymem, ja k  w Niem czech i Szw ajcarji, 
gdzie w ypędzono n aw et papiesk iego  n u n ­
cjusza. Nowa k o n sty tu c ja  zw iązku  szw aj­
carskiego. k tó rą  obecnie ra d a  narodow a 
uchw ala, zm ierza do zupełnego pognębie­
n ia  ludności francuskiej i w łoskiej, s tan o ­
w iącej ogrom ną część narodu  szw ajcar­
skiego, n a  rzecz p ierw iastku  niem ieckiego 
czyli p ro testanck iego .

G dy zw rócim y jeszcze  uw agę na  An­
glię, gdzie to ry s i dążą  rów nież do u ja rz ­
m ienia kato lików  i poddania ich p rzew a­
dze anglikanizm u, i gdzie d. 27. bm. od­
b y ł się w Jam es-H all londyńskim  p ie rw ­
szy m eeting w yrażający  sym patje narodu 
angielsk iego  rządow i niem ieckiem u p row a­
dzącem u w alkę o b y t z kościołem  —  to  
w idzimy, że w ca łe j środkow ej E urop ie  z 
w yjątkiem  jednej F rancji, kościół k a to li­
ck i je s t  pognębionym. W a lk a  t a  przeciw  
katolicyzm ow i zaczyna być zjaw iskiem  ce- 
cliującem w iek X IX .

K r o n i k a .
Kurjei ek Lwowski.

— Dość licznie zebrana publiczność, cie­
szyła się we środę wysoce artystyczną grą p. 
Dobrzańskiego w „Radcach11 Bałuckiego i w 
następującej po nich operetce Offenbacha. Nie 
szczędzono też oklasków pp- Kwiecińskiemu 
(karykaturze karykatury), Woleńskiemu, pa­
niom Hubertowej i Woleńskiej. Dziś benefis 
p Doroszyńskiego. Wkrótce przedstawiony bę. 
dżie „Renegat11 hr. Łąc yńskiego, i podobno 
„Makbet11 na dochód pani Aszpergerowej. —  
W  niedzielę ma być daną pierwsza maskarada.

  Wspomnieliśmy przad kilkoma dniami,
iż panna Kwiecińska opuszcza scenę warszaw­
ską. Dyrekcja opery lwowskiej korzystając a 
tego, zawarła z nią umowę, w skutek której 
panna Kwiecińska już w przyszłym tygodniu 
wystąpi na scenie naszej. Wiadomość ta  ucie­
szy serdecznie nader obszerne koło jej zwo­
lenników. .

— Znany w Warszawie artysta rzeźbiarz 
pan Marconi, przybywa do Lwowa dla objęcia 
posady profesora przy lwowskiej akademji te­
chnicznej'.

  Podróżny jadący d. 27. bm. koleją Ka­
rola Ludwika pociągiem pospiesznym donosi 
nam, iż dnia tego rano o świcie za stacją 
Bierzanów, pociąg stanął nagle na polu. Zdzi­
wieni podróżni poczęli wyglądać oknem i uj­
rzeli z trwog% idący naprzeciw nich pociąg 
towarowy, na który gdyby zamieć śniegowa 
na chwilę się nie uspokoiła, byliby z pewno­
ścią uderzyli. Dyrekcja winnaby wyjaśnić 
przyczynę wypadku i pociągnąć winnych do 
odpowiedzialności. ^

  Dodatek na ażjo na kolejach galicyj-
skich naznaczony został na miesiąc luty po 
5 prct.

  Dziś wykładać będzie w sali ratuszo­
wej od godziny 4— 5. po południu prot. dr. 
T. C iesielski: „O czynnościach żywotnych 
świata roślinnego.“

  Wczoraj widzieliśmy chrześcjańskiego
domokrążcę, prawdopodobnie pierwszego w mie­
ście naszem. Jest więc nadzieja, iż wkrótce 
zniknąć powinni „handełesy“ wyzyskujący nie­
doświadczoną młodzież, wkradający się w po­
mieszkania i nieraz chwytający za cudzą wła­
sność. W  rynku otworzono sklep (L. Michal­
ski). w którym nabyć można naczynia i sprzę­
ty drobne z żelaza i blachy, dotąd jedynie 
prawie n żydów kupowane. Projektują założe­
nie handlu z towarami norymbergskieini, sprze- 
dawalnemi po cenie praktykowanej w kramach 
izraelickich.

  Odezwać się także musimy do szynka-
rzy i właścicieli restauracji. Powszechnie ska­
rżą się, iż trunek u Izraelity, dajmy na to 
Naftuły lub innego, je s t tańszy i lepszy, od 
trunku na p r z y k ł a d  spanoszonego traktjernika
z Krakowskiej ulicy. Przemysł się me podnie­
sie, jeżeli jaki taki uciuławszy nieco grosza 
wyzyskuje potem publiczność, dając jej za 
wielkie pieniądze liche jadło i lichszy jeszcze 
napój, W ten sposób firmy chrześcjańskie u- 
trzyinać się nie mogą. Wyzyskiwaniem na­
zwać należy jeżeli piwo lwowskie sprzedawa­
ne przez żydów po 6 c., taki przemysłowiec 
daje gorsze po 7 c., lub piwo okocimskie, fa­
brykowane z lwowskiego także o jeden c. dro­
żej sprzedaje, podczas gdy szynkarze żydow­
scy dają je  lepsze. Spodziewamy się, iż pu­
bliczność, odstrychnąwszy się od żydów zwró­
ci się tam, gdzie potrzeby jej zaspokoją tanio 
i uczciwie.

— Dnia 28. bm.. o g o d z in ie  6 ej z rana w 
Mościskach pod Lwowem, spłoną! cały folwark
mościski z inwentarzami, budynkam i kresten- 
cją i młocarnią. Szkoda wynosi kilkadziesiąt 
tysięcy złr. Zboże i bndynki były w krako* 
skiem towarzystwie zabezpieczone.

r - „rsrsisn
z tr z s z  X p r , — r  *
dnia 15. stycznia 1874 do 1. 64386 statutów, 
zawiadamia niniejszem wszystkich pp. dye- 
tarjuszów, którzy j a^° . Pu^ lcznych
c. k. urzędach tak. w_ Galicji jako też i w 
W. księstwie KrakoW-skiem pracują, że z dniem 
1 lutego 1874 na który równocześnie walne 
zgromadzenie w sali' stowarzyszenia „Gwiazda11 
na godzinę 5tą z wieczora się zwołuje, rozpo- 
czyna swe czynności w zabudowaniu pod 1. 28, 
ulica Czarneckiego Wzywa zatem wszystkich 
tych panów, ażeby mając tak własne dobro 
jakoteż swych żon i dzieci na celu, jak  naj­
spieszniej do Towarzystwa przystępowali, a 
to tern bardziej, ileże korespondencja pisemna 
tak z kraju jak i w miejscu jest dla Towa- 
stwa pożądaną.

— Nekrologia- D. 27. zmarł w K ra­
kowie Żołnierz z 1831 r. Ludwik O s i ń s k i .  
W  Berlinie zmarł d. 24. bin. dr. Zygmunt R a- 
d z i e j e w s k i  przedstawiony przez Wydział

lekarski uniwersytetu Jagielońskiego na pro­
fesora kliniki lekarskiej w Krakowie. Gorliwy 
i uzdolniony ten pracownik na polu umieję­
tności zmarł nagle na porażenie mózgu w 33 
roku życia.

— Trudność konkurencji z żydami.
W sprawozdaniu zlożonem z czynności Rady 
powiatu Przemyślańskiego, przez prezesa Ra­
dy, czytamy: Do zakładów powiatowych przez 
nas do życia powołanych należy magazyn soli. 
Każdeihu z nas wiadomo, że cena topki soli 
w Przemyślanach 12, 14, a nawet 16 c. w r. 
1872 wynosiła. Uorganizowany kahał prze- 
myślański nakładał często wysoki podatek na 
sól dla uzyskania funduszów nieprawnym spo­
sobem na cele czysto żydowskie, wyzyskując 
ludność chrześcjańską. Rada powiatowa posta­
nowiła tamę temu choćby w części położyć i 
przeznaczyła 773 złr. na kupno soli z posta­
nowieniem sprzedawania takowej bez zarobku 
po 9*/j c- fopkę. Nie będę opisywał
trudności, jakie nam stawiano ze strony han­
dlarzy soli, nie mogliśmy znaleść wekturan- 
tóW — (bo n i e d a w n e m i  c z a s y  k o n i o m  
t a k o w y c h  j ę z y k i  o b c i n a n o )  —  walczy­
liśmy z trudnościami w wynalezieniu magazy­
nu, walczyliśmy z nieuczynnością urzędu sali­
narnego w Bolechowie, znosiliśmy szykany ze 
strony handlarzy soli dotychczasowych^ — 
koniec końców cena topki soli spadła i to 
w całym powiecie na 10, nawet na 8 c. i 
niema mieszkańca któryby drożej ją  pfacit.

—  Do c. k. komisji krajowej dla u-
regulowania podatku gruntowego. Z kilku stron 
dochodzą nas zażalenia, że rachunki członków 
i rzeczoznawców komisji katastralnych powia­
towych po m i e s i ą c a c h  w c. k. komisji kia- 
jowej zalegają, i że się należytości za czyn­
ności w sprawach szacowania gruntów docze­
kać nie mogą. Zdaje nam się, że oddział ra­
chunkowy tak dalece obarczony nie jest, aby 
w stanie nie był pojedynczych partykulacji w 
przeciągu 8 do 14 dni sprawdzić.

Pożądanem by było, gdyby naczelnik c. 
k. komisji krajowej, wydał w tym względzie 
stosowne rozporządzenie do oddziału rachun­
kowego i zapobiegł słusznym zażaleniom.

—- Z kraju, w  dniu 5. lutego odbędzie 
się w Z ł o c z o w i e ,  w sali Rady powiatowej
0 godzinie 11. przed południem zgromadzenie 
celem zawiązania tamże Towarzystwa zalicz­
kowego z nieogi-aniczoną poręką do dostarcza­
nia członkom swoim na umiarkowany procent 
gotowych pieniędzy potrzebnych do obrotu w 
gospodarstwie, lub rzemiośle, za pomocą wspól­
nego kredytu.

—  W D r o h o b y c z u  urządzoną zostanie 
w niedzielę d. 1. lutego loterja fantowa (500 
fantów) na korzyść tak pożytecznego Stowa­
rzyszenia straży ogniowej ochotniczej. Po 
skończonej loterji zabawa z tańcami.

2 G o r l i c  piszą nain o koncercie, który 
się tamże odbył dnia 18. za inicyatywą pp. 
Miłkowskiego i Dobrzańskiego a głownie za 
staraniem i przyczynieniem się p. Stanisława, 
Niedzielskiego, b. dyrektora opery lwowskiej 
znanego w kraju i za granicą artysty śpie­
waka. Koncert udał się wyśmienicie ; szcze­
gólniej podobał się śpiew pani Niedzielskiej, 
której zasłużone pochwały oddaliśmy przy jej 
występie na scenie lwowskiej. Gorliczanie 
mieli się nad śpiewem j e j  entuzjazmować. B y ły  
także i deklamacja i produkcje orkiestralne. 
Czysty dochód oddano na cele oświaty. Komi­
te t składa dzięki za współudział i pomoc prze- 
dewszystkiem pp. Niedzielskim, następnie p- 
Kapuścińskiemu i publiczności.

  Nadesłano nam dwie bardzo obszerne
korespondencje z Ż ó ł k w i ,  których dla braku 
miejsca podać nie możemy. Korespondentowi 
(D .) dziękujemy za doniesienie o stosunkach 
Żółkiewskich a między temi o poczcie, która 
je s t wzorem tego rodzaju zakładów i olbizymi 
stanowi kontrast do osławionej poczty r a d z i e -  
c h o w s k i e j .  Reformę tej od dawna niestety 
napróżno się domagamy.

— Z Tłumackiego Otrzymujemy nastę­
pujące pismo: „Szanowny panie redaktorze! 
Widząc, że raczyłeś otworzyć łamy swego 
pisma interesom Towarzystwa oficjalistów pry­
watnych, pozwól, że ja, jakkolwiek reką wię­
cej przyzwyczajoną do pługa jak  do pmra, 
skieślę parę uwaś; o r S : t . S r 7
l | Cjb r . WslPęryodbyło. Najprzód czuję się w 
obowiązku złożyć publiczne podziękowanie panu 
Romualdowi Makarewiczowi, sekretarzowi To­
warzystwa wzajemnej pomocy oficjalistów pry­
watnych, który przyjechał na to posiedzenie,
1 że tak powiem ożywił takowe. Krótko a treści­
wie opowiedziawszy' całą historją naszego Towa 
rzystwa, od pierwszych jego zawiązków aż po 
d * i e f i d * i s i q 8 ^ , M c ^ ^ a k n a j l . « w J w r i) -

wana cierpliwością odpowiadał na wszystkie 
pytania, jakie mu członkowie zadawali. Rze­
czywiście Towarzystwo za szczęśliwe uważać 
się może, że w pierwszych latach swego istnie­
nia, Opatrzność dała mu tak sumiennie pracu­
jącego człowieka jak p. Makarewicz.

Jednakże najlepsze chęci p. Makarewicza 
rezbiia się, i nie w y d a d z ą  pożądanego owocu, 
leżeli sami członkowie nie będą dbali o dobro 
Towarzystwa, a tylko na względy pewnej ko- 
teji zważać, co ma niestety miejsce u nas 
w powiecie tłumaekiem. Panowie oficjaliści 
fabryki tłumackiej uważając się za „kultur- 
tregerów* naszego kraju, wzięli i Hasze To­
warzystwo pod swoją wyłączną opiekę, i zdaje 
im się, że nam biedakom oficjalistom z okolic 
Tłumacza, zaszczyt robią, przypuszczając cza­
sem do swego Towarzystwa, mówię czasem, 
gdyż od zawiązku Towarzystwa dopiero to 
pierwszy raz spotkał nas ten zaszczyt, który 
z pewnością li tylko przyjazdowi pana Maka­
rewicza zawdzięczyć winniśmy, gf j nawe o 
ważnej czynności, jak zmiana wydziałowych i 
prezesa nie raczyli nas zawezwać, ale takowe 
en familie załatwili. Odbyła się też i na 
obecnem posiedzeniu parodja wyborów, paro; 
dja mówię, gdyż kartek nawet me dostali 
wszyscy, a pan „ferwalter11 z Gruszki zają- 
wszy miejsce przy głównym stole ściągał wszy 
stkich swoich i dyktował kartki. My P° 
tłumaccy wyszliśmy do przyległej sal,i aby się 
naradzić kogo wybierać, lecz powromwszy do 
sali obrad było już po wyborach, a kto tym 
szczęśliwym nawet nie mogłem dowiedzieć się 
to tylko wiem, że z pewnością sami Pan0**e 
Tłumaccy, i tylko pana S. rządcę * R y to w ­
nicy przypuścili do swego grona, wiedząc na­

przód, że ten ma tyle zatrudnienia, iż mi­
mo najlepszej chęci, mieć czasu nie może dla 
spraw Towarzystwa. Na 30 przeszło człon­
ków zgromadzonych było wszystkiego 18 
kartek, zdaje mi się, źe to była różnica, 
zbyt rażąca, aby pan prezes nie zwrócił na to 
uwagi. Wydział powiatowy więc powinien był. 
najprzód przy zaproszeniach rozesłać porządek 
dzienny obrad; aby członkowie na posiedzenie 
przyjeżdżali przygotowani, aby im dać czas 
w domu każdą rzecz w małych kółkach prze­
dyskutować, powtóre pan prezes powinien był 
zawezwać do oddawania głosów, po trzecie tak 
rażąca była'różnica pomiędzy obecnymi a gło­
sami, że powinien był zwrócić na to uwagę. 
Pan Tomezyński prezes wniósł, aby wybrać 
trzech do strutynowania książek, czy był na­
wet wybór pomimo że wniosek przyjęto, nawet 
nie wiem, ale pewno musiał być i wybrani pa­
nowie „kulturtregerowie.11 Pan Makarewicz 
zapowiedział przy otwarciu posiedzenia, że 
kilka wniosków będzie przedyskutowanych, ale 
do tego nie przyszło, i zaraz po tej parodji 
wyborów pan prezes nas bardzo grzecznie po­
żegnał. Daruj panie redaktorze, że tak długo 
rozpisałem się, ależ widząc w tein Towarzy­
stwie jedyną przystań, do której w  naszej sta­
rości lub kalectwie zawinąć można, chlelibyś­
my, aby ono było rzeczywiście wzajemnem, 
powtóre chciałbym, aby W ydział centralny do­
wiedział się jak  rzeczy stoją i podobnym nad­
użyciom natychmiast zapobiegł.' to je s t aby 
wpłynął na to, żeby do Wydziału powiatowego 
przynajmniej trzech po zatłumackich w esz ło , 
lub aby pozwolił na utworzenie dwóch W y­
działów w jednym powiecie. Ze szczerą prawdą 
opisałem, mogę się powołać na świadectwo p- 
Makarewicza, który musi przyznać jak  się wy­
bory odbywały. Racz przyjąć panie redakto­
rze etc. etc. Członek sto: wzaj. potu. ofic. 
pryw . jeden w imieniu wielu.

— (P .) Drohobycz 27. stycznia 1874. 
Aby odeprzeć wszelkie zarzuty miotane ze 
strony ludzi złej woli na zawiązane w na­
szem mieście Stowarzyszenie ochotniczej straży 
ogniowej, uważam za obowiązek oświecić w 
tym względzie publiczność. W lecie, w ubie­
głym roku, gdy Stowarzyszenie powyższe się 
zawiązało, podało do Rady gminnej prośbę o 
subwencję, prosząc także o unormowanie sto­
sunku straży ochotniczej do miejskiej. W  parę 
miesięcy później położono wprawdzie sprawę 
na porządek dzienny posiedzenia Rady i to na 
ostatuiem miejscu, lecz później sprawa ta  zni­
kła z horyzontu i znaleźli się ludzie w gro­
nie Rady miejskiej, którzy wydając tem o so­
bie świadectwo postępu, krzyknęli, nam nie 
potrzeba ochotniczej straży ogniowej. Gdy 
więc Stowarzyszenie to jak  najlepszemi oży­
wione chęciami, nie posiada umundurowania 
ani też najpotrzebniejszych narzędzi, i mimo 
wysiłków ze swojej strony czynionych odpo­
wiedniego ku temu celowi funduszu nie uzbie­
rało i nic może przeto działać przy pożarze, 
nie mają prawa ci sami z grona Rady miej­
skiej, którzy rozporządzając tak znacznemi 
funduszami nie chcą wesprzeć tak pożytecz­
nej i ważnej dla miasta instytucji, lecz ją  
przeciwnie zgnieść w zarodzie usiłują, wyrze­
kać, że przy pożarach nie działają. Dziwić 
się należy, źe mężowie zasiadający w Radzie
z  z a s a d a m i p o s  t ę p o  w e r n i ,  p r z ó d  w  te  u l u  n i e

wystąpią, że mając dobro miasta na oku, nie 
zażądali dotychczas jak  najspieszniejszego po­
parcia jak  najlepszych chęci Stowarzyszenia. 
Napisałem tych parę słów pod wrażeniem 
trwogi, przebytej zeszłej nocy, gdy pożar wy­
buchł i 9etki rodzin były w obawie postrada­
nia swego mienia a straż miejska z kilku tylko 
ludzi złożona, ledwie zdołała uczynić tyle, ile 
w jej było mocy. Nadmieniłem to tzkże 
dla usprawiedliwienia stowarzyszenia, któremu 
ludzie zlej woli lub uprzedzeni zarzucają brak 
wszelkiej działalności.

— ( L . W.) Jarosław 26. stycznia. Sprę­
żyste i energiczniejsze kierownictwo naszego 
teatru amatorskiego obecnie na nowo w ręku 
pana G. naprawia już poniekąd błędy ospało­
ści dawniejszego zarządu i u z u p e łn ia  lik i, 
które tamta dyrekcja po sobie pozostawiła. 
D la te g o  te ż  mieliśmy juz zeszłej niedzieli 
przedstawienie, które pod względem sztuki i 
całości dosyć publiczność ubawiło. Życzylibyś­
my sobie jednak, aby dyrekcja przedstawiła
nam więcej sztuk s a l o n o w y c h  niż dotąd, ma­
jąc tak liczne grono amatorek i amatorów, 
którzyby i na s c e n ie  większej się nie powsty­
dzili. W  następną niedzielę przygotowują się 
amatorowie do odegrania dwóch nowych utworów, 
poczem nastąpi wieczorek z tańcami.

Bal dany na cel tak szlachetny, to jest 
na cel straży ogniowej ochotniczej dnia 22. 
stycznia, nie udał się tak, jak  po celu tak 
pięknym spodziewać się należało. Komitet ba­
lowy "nie szezędziwszy trudów i mozołu bar­
dzo świetnie przystroił salę i wszelkie ku za­
bawie poczynił przygotowania, ale nieszczęście 
chciało, że pewne osoby, które z prywatnych 
zupełnie względów czuły jakąś urazę do ko­
mitetu balowego, tyle- swojeini machinacjami 
potrafiły dokonać, iż bardzo wiele osób mają­
cych Intencję uczestniczyć na tym balu, od 
tego się odciągnęły. Z oficerów miejscowych, 
których mamy nad 40, nie było żadnego. Ba­
wiono się ochoczo do 6tej zrana.

Miasto nasze poniosło stratę w ie lk ą , dw óch 
bowiem mężów w swoich z aw o d a c h  bardzo 
gorliwych a dla nas w s z y s tk ic h  prawdziwych 
przyjaciół, opuściło n a sz  grod, jeden z tych 
jest p. A. B o r a w s k i ,  kt0IT jako nadpoborca 
przeniesiony z o s ta ł do Stanisławowa, a drugim 
ksiądz S w ie rc z y ń sk i, który otrzymał probostwo 
w G ro d z isk u . Za tymi mężami czujemy w  ser­
cach naszych żal głęboki, a w kółku naszem 
towarzyskim prawdziwą i niepowetowaną lukę.

W ostatniej mojej korespondencji nadmie­
niłem o dobrych chęciach Rady gminnej gdzie 
chodzi o ogólne dobro. Dałoby się jeszcze wię­
cej zrobić, gdyby te dobre chęci nie znajdo­
wały tamy w pojedynczych członkach składa 
Rady. Tem przykrzej, iż między tymi je s t 
ksiądz O,, który już ze stanowiska swego 
miłością bliźnich i pouczaniem do zgody i je ­
dności jaśniećby powinien. Ze dzieje się prze­
ciwnie niech posłuży fakt następujący Księża 
wikarjusze obrządku łacińskiego mieszkają do­
tąd w budynku szkolnym, budynek ten kupiła 
gmina od rządu na m’ocy zobowiązania się dla 
umieszczenia wyższej szkoły realnej. Z porady 
księdza O. i na mocy uchwały rady gminnej 
kupiła zwierzchność gminna obok kościoła pię-



kny dom parterowy a wyporządziwszy go jak 
najprzyzwoiciej, oddaje go obecnie księdzn O.
do użytku dla wikarjuszów. Lecz cóż się dzie­
je. ksiądz O. robi opozycję i niechce budynku 
tego obecnie przyjąć, zarzucając, że jest dre­
wniany, a więc niestosowny dla księży. Przed 
kilkoma miesiącami doradzał, pisał nawet list 
do pana burmistrza z prośbą 0 poparcie ku­
pna, głosował sam na posiedzeniu Rady a dzis 
tak oponuje? Gdzie tu konsekwencja? i cóż 
przyczyną tego! Na tein wszystkiem atoli
cierpi szkoła wyższa realna, gdyż właśnie*z 
powodn zajęcia czterech  ̂ pokoi przez księży, 
czwarta klasa niema sali, tylko co godzina 
odbywa pielgrzymkę z kI^ y  do sali rysunko­
wej i na powrót. Nadto przybory fizykalne, 
chemiczne i zoologiczne tej szkoły pospychane 
w jednym pokoju, psują się i niweczą. A te­
go winą jakieś urojenia, jakieś kaprysy niko­
mu niezrozumiałe księdza U. Spodziewamy
się atoli, że władze wyższe wglądną w tę 
sprawę i Jak ndjspieszniej niewygodę tę raz 
już usuną.

— ('ni.) Ż ó łk ie w  d. 28. stycznia. (Kon­
trybucja nakładana przez zbrodniarza. Mor­
derstwo. Straż ochotnicza. Naczelnik straży
ochotniczej i jego zastępca. P. pocztmistrz 
Zonner. Kilka słów o ekspedytorze pocztowym 
p. Kułakowskim.)

We wsi Soposzynie oddalonej o ćwierć 
mili od Żółkwi, zamieszkiwał chłop nazwiskiem 
Dmytro Leśków, który przeważnie trudnił 
się rzemiosłem kradzieży, a dla urozmaicenia 
tego rzemiosła bawił się czasami w podpala­
nie domów. Zbrodniarz ten jak  się dowiaduje­
my, przed chłopami wcale się nie taił, lecz 
owszem zgłaszał się on do nich jawnie i ka­
zał im wypłacać sobie kontrybucję po kilka 
złr. tak, że w Soposzynie wypłacono mu 134 
złr. w krótkim przeciągu czasu. Który zaś z 
gospodarzy sprzeciwiał się żądaniom Łeśkowa, 
to on mu groził, że go podpali, i tą groźbą 
zmuszał gospodarza, że ten rad nie rad mu­
siał mu wypłacić Żądaną kwotę pieniężną, i 
w dodatku jeszcze milczę-, bo ów zbrodniarz 
groził każdemu z osobna, że jeżeliby go zdra­
dził i oddał w ręce sądu to 011 po paru la­
tach gdy wyjdzie z kryminału, cala wieś 0- 
bróci w perzynę, albowiem zapali ją  na wszy­
stkie cztery końce. Jednem słowem Dmytro 
Łeśków dla całej wsi był postrachem.

Jednakże i to nie było dostatecznem dla 
zbrodniarza, i nie mogło go powstrzymać ud 
podpalania. W dniu bowiem 18. stycznia, pod­
palił on jak dziś w całej wsi powszechnie 
mówią, jednego z najzamożniejszych gospoda­
rzy w Soposzynie, w skutek czego mienia 
dwóch innych zamożnych gospodarzy stały się 
pastwą płomieni, i bez wątpienia byłaby cała 
wieś zgorzała, gdyby tylko nie spieszny ra ­
tunek naszej dzielnej straży ochotniczej', al­
bowiem podczas tego pożaru był wiatr tak 
silny, że prawie na kilkadziesiąt kroków mio­
tał ogniem.

Owóż tedy po dokonanej zbrodni przez 
Leśkowa, prawdopodobnie jednych rozpacz po 
utracie mienia a drugich obawa, że lada chwi­
la może ich ten sam cios spotkać co pierwszych, 
skłoniła ich do tego, że ci postanowili Diny- 
tra  Łeśkowa jako okrutnego i grożnago dla 
nich zbrodniarza zamordować. Morderstwo do­
konane zostało 25. bm. w następujący sposób: 
Ośmiu włościan poprzyczepiało sobie improwi­
zowane brody, i oczerniwszy sobie sadzą twa­
rze, weszło wieczorem do pomieszkania jego, 
i tam go zamordowali, Lecz jakiem narzędziem 
go zamordowano do tych czas nie wiadomo, 
bo trup je s t tak simie zbity i pokaleczony, 
że pławie niema najmniejszego podobieństwa 
do człowieka. Dziś ma przyjechać do Soposzy- 
na komisja ze Lwowa, która ma robić inda­
gację. Dwóch włościan na których je s t podej­
rzenie, jakoby brali udział w dokonanej 
zbrodni morderstwa, sąd tutejszy uwięził.

Nie myślimy tu pochwalać popełnionego 
morderstwa przez włościan, Jednak uważamy 
to jako zbrodnię, do której ostateczna rozpacz 
popchnęła włościan, i sądzimy, że i e. k. sąd 
będzie, miał to na względzie.

Napomkąwszy w niniejszej korespondencji 
o pożarze w Soposzynie, o którym w pewnym 
dzienniku obszernie się rozpisywano, niech 
nam wolno będzie przyznać zasługę naszej 
straży ochotniczej, która od czasu swego istnie­
nia wiele zasług położyła, albowiem przy każ­
dym pożarze nie tylko że wywiązała sie chlu­
bnie ze swego zadania, lecz oprócz tego dała 
nam dowody swojej energii i męstwa, nie raz 
nawet z narażeniem swego własnego życia. 
Dzielni ci nasi strażacy są z samej inteli­
gentnej młodzieży, jak to : z pp. Niementow- 
skiego, Przydrzem irskiego, Rastawieekiego, 
Kułakowskiego, Prussaka i kilkudziesięciu in­
nych, których dla braku miejsca po nazwisku 
wymienić nie możemy.

Nie mniej też należy się zasługa naczel­
nikowi straży ochotniczej p. A. Niementow- 
skiemu, a także i zastępcy jego p. Zonnerowi. 
Jak pierwszy tak też i drugi potrafili swojem 
energicznem, lecz zarazem i uprzejmem po­
stępowaniem zjeunać młodzież i zgromadzić ją  
pod sztandar straży ochotniczej, która jak 
najliczniej i najchętniej udział wzięła, i odda­
ła się całein sercem i duszą obowiązkom 
swoim, należącym do zakresu straży ogniowej.

Oprócz tych zasług p. Zonnera. wiele je ­
szcze i innycli położył jak  w czasie swego 
4ch letniego urzędowania burmistrzowskiego, 
tak też i teraz. Jest to bowiem człowiek rzad­
kich cnót obywatelskich, który pomimo swe­
go podeszłego wieku, zawsze jest z zapałem 
młodzieńczym do ciężkiej i żmudnej pracy, 
gdzie tylko chodzi o dobro kraju i społeczeń­
stwa. Oprócz dwudziestu kilkoletniego nrzędo- 
wania pocztmistrzowskiego, p. Zonner nieje­
dnokrotnie piastował różne honorowe urzędy, 
bo niema instytucji, niema stowarzyszenia do 
którego by p. Z. nie należał. Obecnie jest on 
także burmistrzem tutejszego miasta, nad­
zorcą szpitali, nadzorcą szkól ludowych itp,

Nadmienić tu także pozwolimy sobie, że 
dom p. Z. oprócz cnót staropolskich, je s t za­
razem szkołą dla młodzieży kształcącej się w 
zawodzie pocztowym. P. Z. nie tylko, że czu­
wa nad tem. aby młody człowiek, który u 
niego pozostaje, nauczył się potrzebnych 
wiadomości dla urzędnika pocztowego, lecz 
czuwa on także i nad tem. aby młody 
człowiek nie tylko był zdolnym urzędnikiem, 
lecz zarazem też aby był prawym obywatelem 
kraj u !

— (N.) B a l w  Z a le s z c z y k a c h  24. bm.
udał się bardzo dobrze, bawiono się ochoczo i 
z życiem. Tualety niektórych dam były arcy- 
zgrabne, pomiędzy któremi cztery celowały 
zupełną elegancją, modą i wdziękiem. Zauwa­
żano też kilka bukietów pięknie ułożonych 
wśród których jeden z kamelii samych a dru­
gi z oranżerji p. br. Brunickiego, zwracał u- 
wagę lubowników Flory.

Komitet składali Mikołaj baron Kapri, 
dr. Izydor Pfan, Leon Łukasiewicz, Antoni 
Romaszkan i Zygmunt Dawid. Gospodyniami 
balu były panie: z Stojowskich Włodzimierzo- 
wa Siemiginowska i p. Grzegorzowa Łukasie- 
wiczowa. Tańce aranżował p. Abrahamowicz, 
znany z elegancji i zgrabności w tańcu, — 
Sala była gustownie przybraną, osób wiele i 
zadowolnieni są wszyscy balowi. Bal drugi jak 
słyszano danym ma być 14. lutego i nie 
wątpimy, że wypadnie równie dobrze jak pier­
wszy. Prowincja się ożywia chwała Bogu! jest 
więc nadzieja, że są ludzie, którzy zyć pragną 
i harmonję towarzyską podtrzymywać się 
starają.

— Z Tarnopolskiego. W korespon­
dencji d. 20. bm. w Gazecie Narodowej u- 
mieszczonej pod ty tu łem : „O rozwielmożnie-
piu się żydów w tarnopolskiem11, była dołą­
czona tabela majątków w tarnopolskim dawnym 
obwodzie, obecnie nabytych na własność przez 
żydów i tych które żydzi dzierżawią.

Tabela ta  jednak bardzo niedokładna. 
Kilka majątków jakoby należących do tarno­
polskiego mylnie umieszczono mianowicie Ho- 
rodwicę. W tabeli mylnie stoi Lirnkowce są 
to Ciczkowce. (wina korektora przyp. red.)

Trybuchowue należą do powiatu husiatyń- 
skiego. Dobrewody niesą własnością Askana- 
zego tylko je dzierżawi. Borki wielkie nie są 
własnością Wilnera ale dzierżawa. Ghodaezko- 
wów je s t dwa w tarnopolskim, mały 1 wielki. 
W  dzierżawie Żydowskiej jest Mały Chodacz- 
ków należący do klucza Borki wielkie.

Prócz tego nie umieścił korespondent kil­
kunastu majątków w samym powiecie tarno­
polskim które są w rękach ,żydów, mianowicie 
Ditkowce, Mszaniec, Podczapiacz od paru lat 
już nabyte przez żydów na własność. Prócz 
tego niewymieniono będących w żydowskiej 
dzierżawie, w tymże powiecie majątków dzie­
sięć. Faktem jednak jest, że gospo­
darstwa obszarów dworskich tak w tarnopol­
skim jak  w czortkowskim przeważnie prze­
chodzą w ręce żydowskie iż objaw ten tak ze 
względu ekonomicznego jak socialnego je s t 
bardzo ważny i zasługuje aby był wszech­
stronnie i z staraniem rozbierany.

Sokal 25. stycznia. W chwili podnie­
sienia z pewnej strony zarzutów przeciwko 
władzom autonomicznym, rzeczą je s t kraju, 
wyrazić swoje zdanie, a każdy objaw opinii 
publicznej odpierający te zarzuty, powinien 
stać się głośnym.

Obywatelstwo powiatu naszego, zam ierza­
jąc dać dowód tego, że równie z całym kra­
jem obstaje przy prawach nabytych, i umie 
ocenić zasługi władz rządowych, nie stronni­
czo ale prawnie postępujących, wyprawiło tu 

| w Sokalu, naszemu ogólnie ze swej prawości

Lwów, z Izby handlo­
wej dnia 29. stycznia.

1. Akcje za sztukę.
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ Lwów .-Gzem. Jassy 
B anku hip. gal. po 200 zł, 

„ krajów, z wpł. 50pr.
II. Listy zast. za 100 zł. 
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a.

i; » „ 4 rr- w- a.
Banku hip. gal. 6 pr.
Gal. zakł. kred. włość.
III. Obligi za 1 (X) złr. 
Indem nizacyjne galic.
Bosy m iasta Krakowa
n IV. M onet).
i,ukat holenderaki 
--Ukat cesarski
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„ węg. 2()0zł. em.SOp. 
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Banku powsz. aus.poŻOJzlr. 
Unionbank po 20° z łr. 
Vereinsbank po200zł.e.40p, 
VTerkehrsbank pow.po200zł. 
Wechslarbankwied.po200zł. 
Wied. bankver. po 200 złr.
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stanowczości dla dobra kraju, znanemu staro­
ście p. Albinowi Zajączkowskiemu, acz skrom­
ną, jak  na dzisiejsze czasy przystoi, ale w 
konwersacji serdecznością odznaczającą się u- 
cztę, a toasty przy tej sposobności wniesione, 
wyrażały przedewszystkiem wdzięczność i u- 
znanie temu czcigodnemu mężowi za jego od 
lat 6ciu władzom autonomicznym, tak chętnie 
i szczerze, w każdym kierunku udzielaną po­
moc w czynnościach korzyści powiatowi przy­
noszących. Uznanie to tem większej nabiera 
wagi, skoro przez usta ludzi różnych zdań i 
zasad jednozgodnie wygłoszone zostało.

— Wiadomości literackie, nauko­
we i artystyczne.

— Donoszą nam, iż przygotowuje się prze­
kład cennego aziela Edgara Quinet p- t. „La 
creation."

— Nr. 2gi K roniki Rodzinnej zawiera 
następujące artyku ły : „Geneza pozytywizmu 
u nas“ ; — „Róża jerychońska11, wiersz przez 
Edmunda; — „Listy z podróży" A. E. Odyń- 
ca; —  „Silva rerum"; — „Powrót do gniaz­
da", powieść z podań XVI wieku, przez J . I. 
Kraszewskiego. — Korespondencje : z Peters­
burga, z Krakowa; —  „Wrażenia z wystawy 
wiedeńskiej", przez D. Sulitę. —  Wiadomości 
literackie.

— W  fejletonie Szczutka, to jest w oso­
bnym dodatku belletrystycznym, drukują się wy­
borne portrety kobiet, pisane przez „Pseudo- 
Gavarniego.“

— Dowcip Dumasa syna. W tych 
czasach odbywał się świetny ślub w Paryżu. 
Dumas syn należał do zaproszonych. Kościół 
był tak natłoczony iż z największem wysile­
niem przebijać się musiał poeta od drzwi 
wchodowych do ołtarza. Nareszcie znużony 
tem uciążliwem torowaniem sobie drogi rzekł 
do osoby z nim idącej : „Jeżeli tak dalej pój­
dzie to przybędziemy chyba na chrzciny!" — 
Dumas pozwolił swoją najnowszą komedję 
„ ran  Alfons" przedstawić w Wiedniu. Dopy­
tującym się o nią Pruskim dyrektorom tea­
trów odpowiedział: „dać jej wam nie chcę, 
ale skraść ją  możecie."

G o s p o d a rs tw o  p r z e m y s ł  i h a n a e l.
LWÓW d. 26. stycznia 1874. (Ze spra­

wozdania Gazeły Lwowskiej.)
Handel spirytusem ożywił się z powodu 

znacznego obrotu i silnej sytuacji cen. Nie­
które gorzelnie bukowińskie zamierzają zasta­
nowić ruch i tem tłumaczą u nas wzrost cen 
spirytusu. Także i popyt z zagranicy znacznie 
przyczynia się do tego. Cena gotowego towaru 
wynosiła: za 80 tralles 41 miar 18 zł., z do­
stawą w kwietniu i maju 18 zł. 50 c., a z 
dostawą w lipcu i sierpniu 19 zł. 75 c. Tran­
sporty wyno^jły: w Czerniowcach 830, w Ko­
łomyi 280, w Stanisławowie 522, we Lwowie 
827, W Brodach 111 a w Tarnopolu 372 cet- 
narów. Producenci zajmują stanowisko wy­
czekujące.

Olej rzepakowy nie miał popytu, gdyż 
wszystkie zakłady zapewniły sobie kontrakta­
mi pokrycie swoich potrzeb. Cena gotowego 
towaru wynosiła 20 zł. 50 c. — 21 zł. Cena 
z dostawą w późniejszym terminie była 
wyższą.

W handlu zbożowym ożywił się ruch 
przy korzystnym stanie cen. Położenie han­
dlowe nie uległo zmianie od daty naszego po­
przedniego sprawozdania. Kupcy z Morawy i 
Szłąska nabywali znaczniejsze zapasy a mniej­
sze transporty wysełano do 'Węgier i Niemiec. 
Galicja sprowadziła znowu znaczne zapasy 
pszenicy i żyta z Moskwy. Dowóz w Brodach 
wynosi prawie codziennie 15— 16000 cetna- 
rów, z czego znaczna część przypada na żyto. 
Do Tarnopola dowieziono w ostatnim tygodniu 
75.000 cetnarów a do Podwołoczysk po części 
koleją Odeski* a po części drogą kołową w 
tym samym czasie 86.000 cetnarów. Pszenica 
w przednim gatunku była bardzo poszukiwa­
ną dla Węgier. Cena była ciągle pomyślną, 
gdyż z powodu złych dróg okazała się zale­
głość w dowozie, fcyto miało obrót bardzo 0- 
źywiony a liczni komisanci uskuteczniali wiel­
kie zamówienia. Handel żytem rozwinąłby się 
jeszcze więcej, gdyby niektórzy przedsiębiorcy 
złym gatunkiem towarn nie psuli reputacji 
moskiewskiego zboża. Jęczmień je s t  ciągle po­
szukiwany. Jednakże okazał się brak ciężkie­
go gatunku, na który w browarach popyt je s t  
ciągle silny. Owies wywożono ciągle z za­
chodniej części kraju do Niemiec. Z Brodów i 
Podwołoczysk wysyłano jęczmień do Jarosła­
wia a ztamtąd po oczyszczeniu dalej do Nie­
miec. Groch wysyłauo do Krakowa, Bochni, 
Wrocławia, Pardubiec i Pragi. Małe zapasy 
bobu wysłano do Czech.

W handlu naftą podniósł się ruch na za­
granicznych targach w skutek czego i na tar-
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„ „ l i t .B .p o 2 0 0 zl.sr.
R uiolfa po 200 złr. s. r. 
Siedmiogr. po 200 w. a. sr 
St’ atseisb. Ges. 200 zł. w. a 
•Sillbalin po 200 zł. srebr. 
T iam w ay wied. po 200 zl 
W ęg.gal.(£up.)po200zi.w.a. 
Węg.pół. wscbodp.200 zł. a. 
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złr. w. a .......................
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„ II. em. 5 pr. „
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gach galicyjskich zapanowała korzystniejsza 
sytuacja. Transporty do Moskwy powiększyły
się i wynosiły w Brodach 1330 a w Podwo- 
łoczyskach 1780 cetnarów.

Dowóz cukru z fabryk morawskich i 
szląskich osłabł w ostatnim tygodniu i wyno­
sił tylko 1100 cetnarów.

W haiLu jajam i ruch był nadzwyczajnie 
ożywiony, co wywołało wzrost cen W handlu 
hurtownym płacono za kopę ja j 1 zł. 10 c. 
Transporty skierowane były w znaczniejszej 
części do Niemiec.

Za masło, które było ciągle poszukiwane, 
cena wynosiła 48 — 49 zł.

Bydła rzeźnego wysłano w ostatnim ty­
godniu koleją lwowsko-czerniowiecką 880 sztuk 
które wysłano zaraz dalej do Wiednia. Z tu­
tejszego targu odstawiono na dworzec kolei 
61 wołów. Ne targu wiedeńskim spadały ceny 
z powodu znacznej dostawy. Za cetnar w naj­
lepszym gatunku płacono 35 zł. a w gorszym 
gatunka 33 zł. Transport koni wynosił w 
Podwołoczyskach 4 sztuki, we Lwowie 8 a w 
Rzeszowie 6. Transport trzody chlewnej wy­
nosił w Brodach 1429 sztuk, w Podwołoczy­
skach 883, w Tarnopoli 479, we Lwowie 285.

Dowóz węgla do Galicji wynosił w osta­
tnim tygodniu 23.000 cetnarów.

K r a k ó w  dnia 28. stycznia. (Od ajencji 
banku galicyjskiego dla handiu i przemysłu 
w Oświęcimie.) Na dzisiejszym targu w 
Oświęcimie było wołów małych i średniej do­
broci 95 sztuk. Płacono za parę od 235 do 
250 zł. co czyni za cetnar mięsa loco W ie­
deń 28 — 34 zł. Dostawiono również wie­
przów mołdawskich 200 sztuk, z których je ­
dna partja sprzedaną została po 85 zł. para.

W Wiedniu na targu poniedziałkowym 
było wołów 4004 między którymi 1310 z Ga­
licji, płacono za cetnar mięsa’28 — 34 zł., 
pozostało niesprzedanych 227 sztuk, targ  
bardzo zły. Na targu wtorkowym było wie­
przów 2986 sztuk, płacono za dobry gatuuek 
31 — 33 zł., za średni 29 — 30 zł. za ce­
tnar żywej wagi.

W Paryżu na półtygodniowyn targu było 
wołów 2200 sztuk, płacono za cetnar cłowy 
100 f. mięsa 68 —  89 franków. Owiec było 
11500 sztuk — cena 100 ft. cłowych 75 do 
96 franków.

95 80 96 -
55 90! 66 io  

113 40 113 60 
44 80 44 86

O statnie w iadom ości.
Neue F r. P r . donosi, że je n e ra ł G a- 

blenz umar: w Z urychu, tk n ię ty  paraliżem .
Opirdone o g łasza  pismo je n e ra ła  L a - 

m arm ora, w k tórem  tenże  w odpow iedzi 
na  rek rym inacje  niem ieckiego Reichsanzei- 
gera  um ieszcza dosłow nie l is t  U sedom a 
(posła  prusk iego  p rzy  dw orze w łoskim  w 
r. 1866) z d. 12. czerw ca 1866, i donosi, 
że o ryginał tego lis tu  w raz  z rap o rtem  
je n e ra ła  Govone sk ład a  u n o ta rju sza  do­
dając, iż  dokum enta te  m ając cechę p ry ­
w atną, nie m ogą się znajdow ać w a rch i­
wum m in istra  sp raw  zagran icznych . B i- 
sm ark  nazw ał pośrednio L am arm orę  k łam ­
cą i fa łszerzem , w ięc m a odpow iedź.

Kom isja budżetow a w iedeńskiej Izb y  
posłów  p rzy ję ła  wniosek, ażeby pensje 
urzędnikom  by ły  z góry  w ypłacane, gdyż 
rz ą d  p rzychy la  się do tego. P rzy ję to  p rz e ­
dłożenie rządow e o zniesieniu podatku  in- 
seratow ego i rezolucję w  spraw ie u re g u ­
low ania przep isów  em erytalnych .

Telegramy Gazety Narodowej.
Wiedeń d. 29. stycznia. Izba posłów  

uzn a ła  w ybory  pp. Z a illn e r’a, W einhand la , 
Jano w sk ieg o , T arnow sk iego , K acza ły , Sup- 
pana , N aum ow icza, P au linow icsa, S ieg la . 
P rzew odniczącym  kom isji w yznaniow ej w y­
b ran y  Hopfen, zastęp cę  D instl. H a r ra n t 
in te rp e lu je  dla czego do tąd  nie odbyły  się 
w ybory w m iejsce Ju n g b a u e ra , k tó rego  
w ybór uniew ażniono? S tendel w niosek s ta ­
w ia, ażeby w ysadzić kom isję do zbadan ia  
przyczyn drożyzny w ęgla kam iennego. 
W niosek  rządow y o akcyjnych  to w arzy ­
stw ach, p rzekazano  osobnej kom isji z 18, 
k tó rą  Izb a  w ybrać ma. W ybrane  w o s ta ­
tn ich  dniach kom isje zo rganizow ały  się. 
N astępne posiedzenie we w torek.

B i r m in g h h a m  d. 29. styczn ia . W czo­
ra jszy  m ityng k ato lick i uchw ali! ad res u- 
znania  do a rcy b isk u p a  K olonii, z powodu 
prześladow ań rządu  niem ieckiego.

Staątsbahn 198—. RumSnier 39— . Oesterr. 
Banknoten SS3/a- Usposobienie bez ruchu. 

W iedeń d. 29. stycznia 1874. 
godzina 10. minut 40 przed południem. 

Akcje kred. 243.—. Anglo-austr. 162. — . 
Unionsbank — .— . Veremsbank 15.50. 
Kolei K ar Lud. 230.50. Kolej połudn. 163. — . 
Franko - austr. 44.25* Baubank 86. — . 
Losy z r. 1860 —.—. Oblig. indem. — . — .
StaatsbahL —.—. Wied. Tram w. —.— . 
Ostbahn —.—. Napoleondor —.— .
Rubel papier. —.—. Usposob. silne. 

W iedeń 29. Stycznia 1874. 
godzina 2. minut 20. po południu.

Akcje fran.-aus. 46.50. Węgier, kred. 137.— . 
A nglo-austr. 163.— . Unionsbank 140.— . 
Kolej Kar. Lud. 230.— • Kolej siedm. — .—• 
Kolej południu. 161.50. Kolej AlfOd. 144-—. 
Kolej Elżbiety 214.50. Kolej Lw.-czer 142-50. 
Czes. Nordostba. 192.— • Verems-Bank 15.—. 
Kolej Rudolfa 158.50. Węg. Ostbahn. 50.— . 
Gal. indemniz. — .— . Losy z r. 1864 142.— • 
Koszyc.-Oderb. 141.— . Verkehrsbank 126. — . 
Losy tureckie 47.75. Baub&nk-Act. 86.50. 
Kolej państwow. 334.—. Bankverein 78.—. 
Wied. Bauver. 43.— . Hyp. Ren. ban. 21 .— . 
Usposobienie silne.

P o c ią g i  k o le jo w e :  P rz y c h o d z ą  na
główny dworzec: z Krakowa o 5. godz. 57. m. 
rano, 9. godz. 45. m. w nocy i 10. godz. 50. 
rano. — Z Czerniowiec: 3. godz. 58. m. rano. 
3. godz. 45. m. popołudniu i 11. godz. 8. m. 
w noey. — Z Podwołoczysk i Brodów: 4. g. 
18. m. rano, 4 godz. 3. m. pepołudniu i 10. 
8. m. w nocy. — Ze S try ja: „codziennie o 9 
godz. 28 m. rano, prócz tego we wtorek, 
czwartek i niedzielę o 10 godz 31 m. w nocy."

Odchodzą: do Krakowa 5. godc. 5. m.
rano, 5. godz. 5. m. wieczór i 11. godał 28. 
m. w nocy. — Do Czerniowiec: 6. godz. 17. 
m. rano, 12. godz. 15. m. w południe i 11. 
godz. w nocy. — Do Podwołoczysk i Brodów: 
12. godz. w połud., 10. godz. w nocy i 6. g. 
7. m. rano. —  Do Stryja codzionnie o 9 
godz. 35 m. rano, prócz tego we wtorek, 
czwartek i niedzielę o 5 godz. 30 ss po 
południu.

Z  P o d z a m c z a  odchodzą do Podwołoczysk 
i do Brodow: g. 11. 32. m. w nocy i  12. g. 
26. m. w południe.

W T E A T R Z E  hr.  S K A R B K A .
W  piątek d. 30. stycznia 1874.

N a dochód 
K A R O L A  D O R O S Z Y Ń S K I Ę G O .

Po raz  p ie rw szy :

ZJAZD NASZYCH BRACI 
kro tochw ila  naśladow ana w 3 ak tach  p rzez  

T ad eu sza  C zapeiskiego.
Osoby:

Pan B a liń sk i.......................
Marja, jegt żona . . .
Dr Styczyński adw. . .
Zofja, jego żona . . .
Ludwiku, siostrzenica B a­

lińskich .............................
Jan Kanty Pytlewicz z

K r a k o w a .......................
Feliks Wrzesnicki, profesor 

z Krakowa . . . .
Kolski, obywatel i radny 

miasta Lwowa . ,
Pieczonka, woźny wielu to­

warzystw ............................ Karol Doroszyński.
Golles, kupiec i członek 

towarzystwa narodowo- 
demokratycznego . . P. Fiszer.

Onufry Szczutkowy, przed- 
mieszczaum z Żółkiew­
skiego . P. Dębicki.

Kłak ) radni i o- P. Bąkowski.
Hajda ) byw atelem ia-P. Goliński.
Kiśniaidewicz ) sta Lwowa P. Nowicki. 
Gorączka, członek straży 

ogniowej ochotniczej Sokół 
Lotnicki, członek Orła bia­

łego ...................................
Bulbeńko, chłop z Żubrzy 
Służący Styczyńskiego 
Służący Balińskiego 
lszy  ) " ■
2(fi  ̂ Ekspres ■ • •

Mieszczanie. Rzecz dzieje się we Lwowie 
w roku 1871.

Między 1. a  2. aktem orkiestra odegra 
komiczne potpourri ze znanych motywów o- 
peretek (Jffenbachowskich i innych , układu 
p . F. Słomkowskiego.

Początek o godz. Im ej.^^Ę ^

P. Linkowski. 
Pni Linkowaka. 
P. Woleiński. 
Pna Deryng.

Pni Woleńska.

P. Dobrzański.

P. Kwieciński.

P. Zboiński.

P . Galasiewicz.

P. Wilczyński.
P. Skalski.
P, Laskowski.
P. Jannszkiewicz. 
P. Sanecki.
P. Dworski.

Kursa giełdy wiedeńskiej.
Wiedeń 28. stycznia 1874. 

godzina 10. min. 10. po połndnin.
B e r l i n ,  Russ. Banknotep 9L1/,. Credit.

Actien 142 */,. Lombarden 101— . Galizier 94%.
Nadesłanti. W saystkim  cierpiącym zapew nia sdrowie  » s i ły  bet lekarstw  » koseiów
R eyalestciśr  © du B a r r y
& a , , *  Ł O H D T N F .  *

w s.ellrie cR roienH  io ład k a^ n erw ów 8 1 kosztów  usnw s
organów oddechu iako to- tifiiflrtnDr u*1* ** ’ w %tr°hy, gruczolow , b łony śluzow ej, pęcnerza, nerek i 
wodna. nuchHne zo r a L w  ‘ ^  l '  aSt"?ą’ uk*8?e1’ "1M tra" n o ść , u tk a n ia , b iegunki, hem oroidy,
c ia iv  Tlat n L  a ■ i  * a ro t7 % uderzeni* krw i, szum w uszach, nudności itp . naw et p odetas 

i d i  a b e  t  e s, m elancholię, schudnięcie, reum atyzm , gościec, b łędnicę. Oto w yciąg z 76.000 
św iadectw  c w yleczen iu  chorob, które urągały w szelk im  lekarstwom  :

C e r t y f i k a t  Nr. 73.621.
N ieskończona wdzięczt 

czony b y łem  okropną astm ą, i n ik t m i m e pom ógł. Dopiero
pańskiej Reyalescićre zupełnie uzdrowionym zostałem .

W ■ e ć e ń .  1. lutego 1871. 7)
Nieskończona wdzięczność zobo 4  iąznje m nie, przesiać Panu kilka  wierszy. Przei cztery miesięcy mę-

stosując się do rady  przyjaciela i używając 
B aron t . C l a r o n .

J * yt.yXi k a t  ^ r' ®5-715- , P a r y ż ,  11. kw ietnia  1866.
F anie. Córka moja nie m ogła spać ani traw ić , — osłabienie, bezsenność i rozdrażnienia nerwów doasło 

do najwyższego stopnia cierpienia. Dzisiaj, używając czekolady R evalescićre, zdrowie i wesołość nie opu­
szcza jej na chwilę. h . de M o n 1 1 o u i s.

C erty fikat N r. 72.418. N eu stad tl, W ęgry.
Skoro ty lko  dziękczynne m odły do Boga stwórcy wszechmocnego zasyłam  za niezliczone dobrodiiej* 

stwa, którem i nas obdarza, gdyż w naturze  ty le  s ił wyzdraw iających stw arza, mimów oli wspominam o 
Panu. Od wielu la t  n ie m ogłem  się ucieszyć zupełnego zdrowia. N a ból żołądka, niestrawność i zaślinienie 
ciągle cierpiałem . Od 14 dni zażyw ając pańską Revalescierę uwolnionym  ed ty ch  trap ień  momn powołisun 
bez tru dnośc i służyć jestem  wstanie

J . L. S t e r  n e r ,  nauczyciel szkoły narodowe,.

Bewtietciire im Barry pożywniejszą 
na lakantwach. Cena

2 fanty 4 i ł .  60 6 fantów 10
66 o. i  po 4 ał. 60 e. Czekolada w _ ________
50 f o * L flUlM«k 4 *ł. 50 o. w proszku na 126 filUwsk 10 zł., « 8  Ali*. »  *1
GŁÓWNY s k ła d  w WIEDNIU , B a r r y  dn  B a rry *  et <xa»P ł  wsządau
w porządnych aptekaol i sklepach korzennych. Skład w iodośrt. wy***- * wo«  »  pobraniem

w  B t s a ł e l :  . aptekarz* EricL K.tor W . Ł w ą m .  w B m c h n l :  1. E . BulBlewic*a, 
api W B :  odrnoh. :n M. S. Franzoaa, aptekarz pod sło*/“> <J*e*-m 0 y r c » « l |  ;
n ćltarac. k apt._i Ignacego Scbnireh; w n 11 ^ zefa  T rau -

Leopolda

eonjest od mięaa, oszczędza _ więcej mż^ 60 w  #

ęzyńttegc; we Ł w o w f T  " Belici™| ,p „we
Rńtlendera, F. W. K rólikow skiego .  w
uJozefay. TT.r5k; a P r a d z e :  n J6t. w P P * * m y ń łf i  : u Elwa-óa MachaUkieóo-
» o « l e :  a J. Schaittera Ot Cornpu w S t an u ł a  w o w le u FerdA.Stechera, apt. w S t r y j u . 
Nnssenblatt et Comp - ”  >■*««—— •* ■ : u A. , a .  a

n 4 landy a

JŁ »<>-
D. Jp w T s a r u ^ u lu :  u A. Morawetea i dr. A.'Buchela t  i  s  U n  h n i' . -T  ' ■ £ . «  

apt pod Aniołem, i u W. T. A. Waligórakiego P



W i e d n i a Wielka oszczędność czasu!!!
Cukier w mączce

czysto siany 1 funt 32 ct.

Kto z
co b ą d ź k o l w iek  żą d a ,

temu się poleca do wszystkich naw et n a j s e -  

i je s t w stanie dokładne zabezpieczenie złożyć

Jan Łagodzić
Wien. M ariahilferstrasse. 19.

Na zapytanie z przyłączeniem  m arki na lis t, 
nastąp i odwrotnie dokładna odpowiedź. ___

S ł o n i n a  gruba 1 fun t 44 ct.
1449 1— 3 poleca:

Karol Klimowicz
handel korzenny przy u licy  W ałowej 1. 11.

X
X
X
X
X
X
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ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY

tlIlDij l e n s c i

Sprzedaż
materjalów io budowy kolei żelaznej

Takowe pochodzą z budowy jednej z najwię­
kszych kolei węgierskich, w znacznych partjach :

1. Stare żela*© ,
2. l o k o m o t y w y  poczęści s ta ry  ma- 

le r ja l po części z d a tn e  do ruchu ,
3 . w o z y  d o  s z u t r u ,  s ta rsze  i nowsze,
4. o d k ry te  w ozy tow arow e  

używ ane  p rzez  pewien czas do wożenia
sz u tru , - iJ> J~  -
w ó z k i  rozm aite j k n stru k rji, 
Iw kom obile. 
p o m p y  odśrodk ow e, 
ra m y  parow e, 
ram y sztuczne itp . p ojed yu czo  lub 
h u rte m  tanio  do sp rzed an ia . 

Bliższej wiadomości udziela :
Bauleitung der ungar. Nordostbahn,

Scliw arzspanierstrasse 8, we W iedniu.

5.
6.
7.
8. 
9 .

P. Maiymoilcz ł  Stanisławowie
wykonuje przerobienia, napraw y i nowe wózki 
i powozy tan io , fundam entalnie i z dobrym 
smakiem mam obowiązek polecić gc n a jsu ­
m ienniej znajomym moim. 1141 3—3

E dw in Holiendorff w B ysztm ie.

Gospodarz kawaler,
prowadzący gospodarstwo postępowo-racjonalnej 
znający się na w eterynarji, budownictwie ij 
mechanice, stara się o posadę Ekonom a do sa- 
modzielnego gospodarstwa, lub jako wykonawca ^  
w większych gospodarstwach — św iadectw ajk  
zaszczytne — co do pensji żądania n m ia rk o - ,^  
wane. Zgłosić się uprasza natychm iast. N o w ą ,*  
posadę może objąć tylko od 1. m arca lub od N

*  
*  
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X

wychodzącą drugi rok w K rakow ie
w zeszytach pięcioarkusz.wych miesięcznych, pod kierunkiem 

K O M I T E T U  R E D A K C Y J N E G O
składającego się z Drów : Biesiadeckiego, profesora anatom ii patologicznej w Oniwer- 

j ą  sytecie K rakow skim ; Czyrniańskiego, profesora chem ji w U niw ersytecie K rakow skim ; 
^  Frankego, protesora m echaniki w Technice Lwowskiej; Karlińskiego, profesora astronom ji

IO TT ni + Ifa,,.-.,  X*___ _ :____1__ __

X
X

ii kw ietnia 1874. O informację pod adresem : 
M . C .  Ł .  post. re s tan t. Mościska. 1430 2 —2

Z dniem 1. stycznia 1874 r. zaczęło 
wychodzić pismo perjodyczne, pod ty tu łem  :

„GŁOS wolny;
P ie rw sz y  n u m e r  zawiera : Słowo wstępne ; 

Uwagi nad położeniem ekonomicznem k ra ju ; 
W yjaśnienie sprawy ruskiej wyjątkam i z pa­
pierów nieboszczyka; — Zapiski historyczne.

P r z e d p ła ta  wynosi z przesyłką pocztową 
rocznie 4 złr., kw artalnie 1 zlr.

P re n u m e ra tę  i o g ło szen ia  przyjm uje Ajen- 
ja  Dzienników A. Piątkow skiego we Lwowie.

Biuro wywiadowcze
J u l j i  W M o s z y ń s k i e j ,

pod N r. 50 w  R y n k u  , 
istniejące od la t  dw udziestu, ma do postrę- 
czenia guw arnantki, bony i nauczycielki, jako- 
też guwernerów i nauczycielów domowych, 
także agronomów. 1426 2 —2

I Niniejszeui mam zaszczyt uwiadomić Szanowną Publiczuość, iż przen iosłem

, *  * *

Towarów białych i Konfekcji
z R y n k u  1. 3 6 ,

na plac Marjacki 1. 9
obok handlu Wgo Bogdanowicza i Wgo Schum anna.

Dziękując szanow nej Pnbliczności za okazane mi dotychczas łaskawe względy 
proszę zarazem  i w nowym sklepie równemi względami mnie zaszczycić.

Zaopatrzywszy się we wszelkie nowości, polecam takowe a 
uwagę na suknie halowe aranżowane., które od 15 z łr. ,JA 
jestem  w stanie, jako też uskuteczniam  obstalunki w 3

szczególnie zwracam 
— 30 złr. z kwiatam i stawić 
dn iach  i prędzej.

Franciszek Wakarecy.
W dawnym Bklepie w Rynnu 3 6 ,  wypr/.edąwać się będą mniej modne to w ar- 

po znacznie zniżonych cenach, jako to  : odpasowane sztuczki na suknie balowe po 2 
i 3 z ł r ,  czepki ranne i noime od 25 c t., jakoteż m ankiety, kołnierzyki, kokardy, sza­
liki etc.

w Uniwersytecie Krakowskim; Kreuza , profesora m ineralogji w uniw ersytecie Lwów 
skini; Majera, profesora fizjologji w Uniwersytecie K rakow skim ; Nowickiego, profesora 
zoologji w Uniwersytecie Krakowskim ; Ridziszewskiego , profesora chem ji w uniw er­
sytecie Lwowskim ; Skiby, profesora fizyki w Uniwersytecie K rakow skim ; Ś trasburgera , 
profesora botaniki w Uniw. Jenajskim  ; Teicnmanna, prof. anatom ji w Uniw. Krak.

a pod redakcją
Ludwika M asłowskiego.
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Zadaniem te ­
go wydawni­
ctw a jest przy­
sporzyć naszej 
l i t e r a t u r z e  
n a j znakomit- 
s z e dzieła ze 
w s zy s t  k i cli 
gałęzi przyro­
d o  z naw stw a, 
j a k i e  wyszły 
lub  o b e c n i e  
w ychod  zą  w 
języku angiel­
sk im , francu­
skim, 'niemiec­
kim i włoskim. 
Rocznie w y- 
cbodzić be lą P rz y rz ą d  do m ie rze n ia  cliyźośei m yśli

*
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X

P I G U Ł K I  M O I I Y Z O N A
są ty lko  t e  p r a w d z i w e ,  które się u nas w i . o n d y i . i e  wyrabiają. 
Główne zastępstwo nr.sze w A u strji powierzone j i s t  mldawnn domowi Imrtoę 

w nemu pod lir nią j , ^  0__,,,

J u i i u s z G r o s is e w Kra kowie.
Niemairiy w P a r y ż u  żadnego składu, i przaśtrzegam y przed w>z> lkiem i fal- 

szywemi wyrobam i. *

Kolegium zdrowia Wielkiej Brytanii.
podpisano M o r i s o n  &  C o m p .

©losy J^ublicznoścf.
Bo pana aptekarza Purglcitnera w Gracu.

Pudełko, w którem  znajdyw ała się fiaśzeczka syropil z  podfosloranii wapna 
o trzym a leni dnia 13. lutego r. b. za co panu oświadczam najczulsze podziękowanie a nrzy-’ 
tem ośmielam się, nieco o tym  środku powiedzieć. Od czasu jak  podług przepisu zażewain 
syrop 7. polifosforanu w apna, czuję się być ożywionym , św ieżym , a i iw te m  zauważam 
ze bicie pulsu (M  na mmutę) j-szcz- nie je s t norm alne, również skóra jest jeszcze sucha 

gorąca, e « g ó  przedtem  byl„. \\" ,,„ ,y J)00,  , ; Ł. . a l,e ty t  ujdzie . 'tylko po jedzeniu 
miewam k-bię żołądkową, na co pomagam sobie czarna kawa. Kaszlu bardzo m ato tylko 
ran - bez w ym iotów , bole piersi u sta ły  zupełnie, i oddechom wolno bez doleciw l.śc i 
Przed zażywaim-m syropu była moja skóra zimna jak  ló d . a paznogcie zachodziły mi 
niebiesko, cera tw arzy z-4 tu, gdy -eriz  na zdziwienie moich kolegów zaczynam zakwitać 
K rótko powiedziawszy, czuję su; przy biciu pulsu 80—90 stopni lepiej i byłbym  zado­
wolony, gdybym sic m iał t ik  zawsze.

Powtarzam  jeszcze, raz moje podziękowanie
Z uszanowaniem w — , . .P -a n e łs z e k  N ag er.

dwa albo trzy  (z ('.ziela 4Vim dt’a : „ W y k ła d y  o d u szy  *
dzieła obejmu­
jące razem 60

lu d zk ie j  i  zw ierzęcej“ tom  I  s tr . 4 7 ) /

arkuszy druku. Pierw szy rocznik „B ib ljo tek i“ w ypełniło 
dzieło Johna T y rU a lP a : C iepło ja k o  ro d za j ruchu  , i 
pierwszy tom W u H '* ' :  W ykła d ó w  o d u szy  lu d zk ie j  
i  zw ierzęcej. W bieżącym ro tu  wydamy drug i tom 

P rz y rz ą d  do m ie rz e n ia  t '  m - pomienionego dzieła W n n d t’a i H o fn in n n a’a : W stęp  
p e r u tu r y  s ło ń c a  (z dzieła do nowoczesnej chem ji , w dalszym  zaś ciągu wyjdą 
T y n d a lP a : „Ciepło ja k o  ro- dzieła podane w następującym  program ie, który jednak 

d za j ru ch u “ str. 453). stosownie do okoliczności zmienionym  być może :
1. T y n d a ll: 0  dźwięku.
2. — O świetle.
3. — O elektryczności.
4. H n x le y : zasady fizjologji.
5. H e r b e r t  S p e n c e r : Zasady biologji.
6. Secchi : Słońce
7. H e lm h o l tz : Odczyty popularne

zdziedziny nauk przyrodniczych.

8. B e rn s te in  : Fizjolngja zmysłów.
9. L ie b r e ic l i : Zasady toksykologji.

10. H e rm a n n :  Fizjologja oddychania.
11. Y o g e l: Chemiczne działanie św iatła .
12. W u r tz :  Atomy i a tom istyczna teorja
13. Y irG how  Fizjologja chorób.
14. L e u e k i i r t : Zasady zwierzęcej o rga­

nizacji.
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P rzed p łata  na
B1BLJ0TEKĘ UMIEJĘTNOŚCI PRZYRODNICZYCH

wynosi rocznie zlr. 8  —  półrocznie z łr . 4  c. 5 0 .
Prenum erować można w K ra k o w ie  w biurze w spółki wydawniczej . ulica 
Batorego Nr. 9 2 ; we L w o w i e  w K s ię g a rn i  P o lsk ie j  przy ulicy Ko­
pernika N r 12.

U W A G A :  K s ię g a rn ia  P o lsk a  urządziła  prenum eratę miesięczną we Lwowie po 70- ct.

A p te k a
w C z o r t k o w i e  poszukuje

Asystenta. 2-2|
Werner 1 spółka

we Lwowie, pod l. 25 Nowy św iat,
utrzym ują 1121 9 —12

w wielkim zapasie na składzie
Sieczkarnie syst. Ben tal a

N r .  5 8 .  A m ała  ręczna . . zlr. 50.Ji
„ „ z duiem  kołem . . „ 55..1

H .  T<. B .  ręczna tn ie  dwojaką
sieczką . . . .  „ 85. |

C .  E. E. ręczna i do kieratu  „ 150.1
Nr. 4. wielka do k ieratu . . „ 210. |

Zmiana lokalu.

A g r o n o mu;
uzdolnił ny , posiadający  rh lu b u e  św iadectw a 
z ukończonych szkó ł g o spodarczych  i 2 5  
le tn ie j p ra k ty k i w k ra ju  i w K rólestw ie, 
p o szuku je  posady jako  zarządca  w iększych 
dóbr. B liższa  w iadom ość w k a n ce la rji a d ­
w okata  D r. L udw ika  W olskiego we Lwowie.

Pasta piękności
wyrobu J .  T r a u c z y ń s k l e g o ,  apt. w Kranówie,

najdzielniejazy a nieszkodliwy środek, stw ier- . 
dzony w ielom a św iadectwam i do wygubienia|l 
wszelkich zm arszczków, plam  w ątrobianych,|j 
piegów i opalenia na twarzy,^ w zamian któ-ij 
rych cera o trzym uje  na tychm iast połysk aksa-, 
m itny nie do uw ierzenia, a jednak prawdziwe. 

Cena 85 en t.

Mydło toaletowe “S / w l
łość i delikatność cerze, niszczy łup ież . :■ 
po nmyciu się nie zoHtawia najm niejsz- g ‘ 
pieczenia. Cena 25 ct. 4490 6 — 9

P o u d re  ryżow y 1 z h ’

Maść niszcząca odgniotki;
kilkoletniem i św iadectw am i już  uznana ze 
swej skuteczności, a wieloma publicznem i 
podziękowaniam i zalecana.

Powyższe środki u trzym ują we L w o w ie  
p, M ikoiasch, a p t.;  w Czerniowcach p. Geli- 
chowski, a p t . ; w Tarnowie p. T enczyn , a p t . ; 
w Poznaniu p. Dr. Mankiewicz, ap t.

K. GROMA OZIMSKIEGO
we Lwowie,

znany dotąd jako skład komisowy P .  S. A ndrejewa z Moskwy, 
obecnie znacznie powiększony,

przeniesiony został do nowo urządzonego m agazynu

na rogu ulicy Sobieskiego dawniej Nowej 1. 9
obok sk ła d u  zegarów H . P ciithcra.

Poleca się łaskawymwzglęHom Szanownej P . T. Publiczności.

H erbata rosyjska karaw anow a w oryginalnych pakietach na wagę ro sy j­
sk ą , tu u t na zir. 2 , 3, 4, 5, 7 i 10. Herbata ang ie lsk a  na wagę wiedeńską, 

* oo8 ( a c  5  “ ■ 2-40, 3, 3'60, 4 i 5. K a w a  przedniejsze gatunki za fu n t od 
cnt. 88 do ,6 . Lukier najlepszy rafinowany, w głowach fa n t po 31 cn t., na funty 

s **ł o ’4 tY angielskie do herbaty  v  wielkim wyborze fu n t od zlr. 1.20 
do 14(1 I l i l i H  sta ry  prtw dziw y Jam aika. Arak de Goą. E sencja  pouczowa 

Eikw ory po różnych cenacli.

Samowary oryginalne z Tuly.
Prucz^powyżazych towarów poleca S K .JE A D  jako nowo u «iebi« zaprowadzony 

a rty k u ł handlow y, dotąd tu  nieznanej dobroci i elegancji :

Piece,
KOM I M  I,
Kuchnie
k aflow e,

Posadzki
m o z a ik o w e

1 Wszelkie wyroby x 
T erra - Koty ' wcho­
dzące w zakres ozdób 
architektonicznych,

;ia które przyjm uje 
zamówienia. Modele 
pieców i powyżej wy­
m ienionych przed­

m iotów oglądać mo­
żna w samymże sk ła ­
dzie. 1211 4 -6

Ogłoszenie.
Na pomieszczenie stacji, jakoteż dy­

rekcji telegrafów . we Lwowie i m  po­
mieszkanie dla D yrektora i zarządcy, 
potrzebuje się: najdalej od 1. g udnia 
1875 roku okoli 40 f.okoji i olsze! ne 
magazyny w  j e d n y m  d e m a ,  poło­
żonym w śródmieściu lub w p o b l iż u .

P is e m n e  oferty wraz z planem doty­
czącego domu.  przyjm uje podpisana; 
Dyrekcja do końca lutego r. b. i udziela 
na ustne, żądauia wsze.Dckb bliższych 
szczegółów. 1147 2 —3

Lwów dnia 14. stycznia 1874.

C. k . D y r e k c j a  t e l e g r a f ó w

t h i m a w a
uatychm iast do odstąpienia w pobliżu 
Przem yśla w doskonalej glebie 2 8 0 0  
morgów ornej ziem i, 100 [0  morgów 
łąk  i 20 morgów pasw isk , pod bardzo 
korzystnem i w arunkam i.

Bliższa wiadomość D r. S k ó r s k i a d -  
woket w Przemyślu. 1429 2—3

sp o rzą d zo n y  z p o lifo s fo ra n u  w apna  
w edług G rim a u lt w P a ry żu .  __

Ten ii"w y środek , zalecony  su ch o tn ik o m , 
n a  o s ła b ie n ia  piorstow e. tu  berka ły , za twa r-  
dzcuio w ątn-by, usuw a w nadzw yczaj szybki 
!-pos"b w szystk ie okazu jące  się objawi- po­
wyższych słabośc i.

Poil wpływem  togo lek a rs tw a  uspokoili sis
kaszel, pf tv nocne u stęp u ją  a sh n .y  przycho­
dzi w krótkim  czasie do zd iow ia  \ tuszy  

U s lu b o w ity c h  dzieci d z ia ła  n a  w zm o­
cn ien ie  kości.

Cena flaszki 1 zl. 10 ct.

Znany powszechnie i podług zdania lek a r­
ski ego w ielostronnie wypróbowany

Styryjski sok ziołowy
dla cierpiących na piersi.

i ostać można, zawsze w świeżym stan ie  po 
cenie 80 ct. za flaszkę.

J . E n ęre lh o fera
Esencja muszE Dwa 1 nerwova

z  a r o m a t y c z n y c h  z i ó ł  a l p e j s k i c h .
Bezsprzecznie wyśm ienity środek przeciw bolom reum atycznym , oczu i 

przeciw zawrotowi głowy i błiln krzyżów, osłabieniu nerwów i c ia ła , a do wzn 
organów płciowych za najskuteczniejszy uznany. — Cena 1 zt.

stawów, 
wzmocnienia

do ust
1 > r  B r u n n a ,

den tysty Miku ces. król. zakładów  W G racu, 
uznana

w  s k u t e k ,  n n d e r  I i c x D , y c h  i l o ś w i n d c z e A
za specyficzny środek- do K-igojcnm rnzranionycli d z ią se ł, >i > usuwania W fhna- 

ci'go oddechu i w strzym ania p|fiti.;puj:lf*g;) pr.ichuimii i zębów.
Ciina flakoniku 88 ct. 1091 1 1 — 12

' - ^ ^ c o r a b l j o / , - s  ;

MAGEN-LiaUEUR
tKrombholziana)

Likier żołądkow y
I t r u  K r o i u h l i o l z a .

L ikier ten przyrządzony z wzmacniają 
cyc li roślin , dz ia ła  szczególnie skutecznie 
na organa traw iące, a rozgrzew ając żołądek 
wy w i < ra. najzhawienniejszy wpływ na zdro­
wie. Może on być doskonałym  towarzyszem  
1 a polowaniu przy wymoczkach i u p Jlróży.

Cena flakoniku 52 ct.

Powyższych przedmiotów do-tać można prawdziwych : we Lwowie u IC. Schubutha 
przv ulicy "Krakowskiej, u aptekarzy Zyg. Ruckera dawniej Tomanka, Mikolascha. Beisera, 
w apt. pod węgierska "koroną J. Piepesa i w handlu ga lan t. Kamila Strzyiowskiego.

W Białej u I*. K nausa; w Bochni u B. Fadencliechbi. w Czerniowcach u T. Za- 
cliariasicwicza i RojańskiagO, w Jarosławiu » I Bojana, w Kołomyi u P. Zachaijasiewicaa 
i sjcliai Herm ana, w Krakowie u K. Herm ana, W. Eeng i J. Jahna. w Rzeszowie u j  bchaitera, 
w Stryju Gartner apt. w Stanisławowie u A. Tom auką i Sp-. w Tarnopolu ii M, >chli!ki, 
w Tarnowie n J- .Tulina. w Wieliczce u Cli;trskie^»> w Zaleszczykach u J .  Jyuurabskiego i 8j>.

O. k . u p r z y w ile jo w a n y  g a lic y j s k i

Akcyjny Bank llipoteczny we Lwowie
w y d a j  e

OL Listy Hipoteczne
k tó ro  są  j a k  n; t jwłaśc iwszo do lo k owa n ia  k a p i t a ł ó w .

Listy’hipoteczwj według j>r;iwa z dnia 1 lip ca 1868
D; P. XXXVIII nr. 93 być użyte na lokowanie kapitałów fundu­
szowych , na lokowanie kapitałów zakładów publicznych j pod lin<1 - 
zorcm iządu stojącycli . n a .  lokowanie kapitałów pupilarnych ? lidei•

■«
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Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowych

galicyjskiego Banku kredytowego
przy u l i c y  W a ł o w e j  pod 1. 4

przyjmuje od 1. maja 1873 począwszy

Wkładki na książeczki oszczędności
od Jednego zlr. w. a. do każdej wysokości, oprocentowując je po

<3 o  <1 s t a .
Zwrot wkładek do 200 złr. uiszcza się ł ) e z  w y p o w i e d z e n i a *

Udziela «
Z a l i c z k i

na kosztowności, srebrne i złote przedmioty, począwszy od J e d n e g o  złr.
Godziny czynności biurowych'. 

od 9tej do lszej przed południem, 
od 3cięj „ 5tej po południu.

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański,

1080 7—V
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Ogólna suma w obiegu będących listów hipotecznych nie może w żadu\m  lazie prze­

nosić sumy równoczesnych wierzytelności hipotecznych i nie może być wyższa n;ui dwudziestokrotną 
sumę k a p i ta łu  akcyjnego rzeczewiśeie wpłaconego.

Kupony płatne dnia  1. marca i i. września  każdego roku, 
jakoteż listy hipoteczne wylosowane dnia 18. lutego każdego roku, 
z których jedne i drug-ie nie ulegają ża d n em u  opodatkowaniu, wy­
płacają bez wszelkiego strącenia:

we Lwowie, główna kasa Banku hipotecznego i Lilie tegoż w Krakowie, Czerniow­
cach, Białej, Tarnopolu i Samborze;

w  Wiedniu, kantor wymiany bankowy niższo-austryackiego Towarzystwa eskontowego 
i Union B ank;

w  Pradze , Filia c. k. uprzyw. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przem ysłu  
i Filia Union;

w  Bernie, C. k. uprzyw. morawski Bank dla przem ysłu i handlu;
w Berlinie ,  pp. M eyer & Comp.; 3492 2-■?
w Warszawie, p. Leon Epstein;
tw Linzil, Bank dla A ustrji i Salzburga , (Bank fu r  (Jesterreich pnd Salzburg).

t7. d r n l f o r n i  A T iirnJnw fli^  nnił A


